
Nr. 162
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
d»aików£i dni poświątecznych. 

Redakcya:
ytij ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
8tkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

______ Wtorek, 1*7 lipca 1888
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Saj-hmann i ^rendler, w Warszawie ulica 8enatorsha W. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monaohium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgo itnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zuryohu. — Hrasenstein A Vogler: 

■iirnirr___ -__ -- ___________ W Bazylei Drezni?, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —HarasLaffite iComp. w Paryżu place de la Bonrse 8.

Poznań,, 16 lipęa.
(I odróżcesarza Wilhelma. — Sprawa rozwodu króla 

Milana. — Uroczystości w Paryżu).
Trzy różnorodne zupełnie sprawy po­

lityczne zwracają na siebie w chwili 
obecnój uwagę calój Europy — t. j. po­
dróż cesarza Wilhelma II do Petersburga 
ostatnie parlamentarne zajścia i uroczy­
stości narodowe w Paryżu — a wreszcie 
drastyczne epizody sprawy rozwodowój 
serbskiej pary królewskiój. Wychodziłoby 
to zupełnie, po za ramy naszego „Prze­
glądu“ gdybyśmy chcieli zestawić w nim 
cały, obfity w szczegóły materyał prze­
biegu spraw powyższych w ciągu dwóch 
dni ostatnich; musimy się tu raczój ogra­
niczyć na zaznaczeniu najważniejszych 
i najautentyczniejszych odnośuych depesz, 
pozostawiając uzupełnienie ich pomuiej- 
szemi szczegółami dla iuuych rubryk 
naszego pisma.

Co się nasamprzód tyczy sprawy 
zjazdowej, to przestała ona co do czy­
sto zewnętrznej swój strony należeć do 
wątpliwych w czemkolwiekbądź kwestyi— 
wszelkie prawie szczegóły podróży, zja­
zdu i pobytu cesarza Wilhelma w Rosyi 
znane są już i urzędowo zapowiedziane. 
Inaczój ma się jednak rzecz z wewnę­
trzną stroną sprawy tój, tyczącą się treści 
jej celu i znaczenia. Tutaj we wszystkiem 
jeszcze panuje wątpliwość — a szcze­
góły rzekomo autentyczne jakoś nieró­
wnie więcej zawierają zaprzeczeń niż 
twierdzeń.

Cesarz niemiecki w dniu 13 bm. wie­
czorem o kwadras na jedenastą wyrurzył 
na parostatku „Aleksandria“ do Szpan- 
dawy, gdzie stanął o godzinie 1 po po­
łudniu. O wpół do dziesiątej rano dnia 
następnego umyślnym pociągiem przy­
bywszy do Kilonii, niezwłocznie udał się 
na pokład jachtu „Hohenzollern“ poczóm 
zebrana w porcie kiloóskim flota zaczęła 
defilować, przed statkiem królewskim ; by­
ły to głównie, okręty eskadry pancernój 
i t. z. szkolnej. Parada floty wogóle 
miała się udać świetnie, a statki mane­
wrowały z wielką dokładnością i szyb­
kością. Sam „Hohenzollern“ począł się 
poruszać po wpół do dwunastój, a w pół 
godziny później przepłynął wśród huku 
strzałów armatnich obok Friedrichsort; 
towarzyszyła mu flotyla torpedowa, która 
jednak następnie powróciła do portu, sko­
ro statek wiozący cesarza wypłynął na 
pełne morze. — Do samego Kroustadtu 
towarzyszy jachtowi „Hohenzollern“ es­
kadra złożona z jedenastu statków różne­
go kalibru.

Sama podróż morska trwać będzie dni 
pięć lub sześć, a więc nieomal trzy razy 
tak długo, jak przestrzeń tę przebywają 
zwykłe pospieszne parowce. O przyczynie 
powolnój żeglugi pisaliśmy już na tóm sa­
mem miejscu. Spotkanie się z carem Ale­
ksandrem nastąpi niewątpliwie na pełnem 
morzu, tak jak już o tern jednogłośnie 
donosiła prasa rosyjska i niemiecka. Je- 
dnę przecież zmianę pierwotnego planu 
zapisuje wczorajszy telegram z biura 
Wolffa. Oto car Aleksander ma podobno 
wyruszyć na spotkanie niemieckiego ce­
sarza nie na zwykłym swym jachcie 
„Dzierżawa“, ale na wojennym statku 
„Jenerał-admirał“, którego użyto do świe­
żej podróży carskiej po fińskim archipe­
lagu. Eskadra rosyjska, złożona z dzie­
więciu statków wojennych, pod naczelnem 
dowództwem w. ks. Jerzego Aleksandro­
wicza wypłynie na spotkanie eskadry nie­
mieckiej z Rewalu aż do tego punktu, 
w którym mniój więcej znajdować się 
może rosyjska granica morska. Połączone 
eskadry zawiną do kronsztadzkiego portu. 
Ztąd monarchowie udać się mają do Pe­
terhofu na pokładzie rosyjskiego jachtu 
„Aleksandra.“ Pobyt wspólny w Peter- 
hofle trwać będzie dni cztery. — Najuow- 
sza wczorajsza depesza petersburgska 
donosi, że druga eskadra rosyjska witać 
będzie przybywających w porcie kron- 
sztadzkim ; składać się ona ma z eska­
dry czynnój, szkólnój i statków zatoki 
flnskiój. Eskadrze niemieckiój towarzy­
szyć ma aż do portu przedewszystkióm 
rosyjski pancernik „Admirał Ozyjaczew“ 
stojący dotychczas w rewalskiej zatoce.— 
Co do przybycia do Peterhofu, to wbrew 
innym doniesieniom twierdzi wczorajszy 
„Grażdanin“, że car Aleksander rychlej 
tam stanie, aniżeli cesarz Wilhelm, któ­
rego car następnie oczekiwać będzie wie­
czorem dnia 19 b. m. W Peterhofle urzą­
dzają na przyjęcie cesarza Wilhelma 
wspaniałe komnaty t. zw. nowego zamku. 
Służbę przyboczną około osoby cesarza 
Wilhelma mają pełnić w Peterhofle z ro­
syjskich wojskowych : jenerał - adjutant

Glinka, jenerał-major lir. Orłów Denizow 
i adjutant przyboczny pułkownik hr. Szu- 
wałow. — Według doniesień berlińskiój 
prasy wyjazd cesarza Wilhelma do Rosyi 
poprzedziła wymiana obszernych not dy­
plomatycznych między Berliuem, Peters­
burgiem, Wiedniem i Rzymem.

„Yoss. Ztg.“ na mocy wiarogodnych 
doniesień, otrzymanych z Petersburga 
zaręcza, że na zjeździe dwóch cesarzów 
najmniój poruszoną nie zostanie sprawa 
bułgarska, także wszelkie przeciwne twier­
dzenia zupełnie bezpodstawnemi są tylko 
kombiuacyami. „Voss. Ztg.“ ze swój strony 
zauważa, że poruszenie drażliwój tój 
sprawy mogłoby jedynie tylko wywołać 
dysliarmonią w czasie pobytu cesarza 
Wilhelma w Peterhofle. Gabinety wie­
deński i rzymski z okoliczności wyklucze­
nia tego zupełnego sprawy bułgarskiój 
czerpią właśnie przekonanie i otuchę, że 
trójprzymierze w niczórn nie ucierpi na 
odwiedzinach cesarza uiemieckiego u cara 
Aleksandra.

Do Kopenhagi nadeszło urzędowe do­
niesienie, że cesarz Wilhelm przybędzie 
tamdotąd z Petersburga dla odwiedzenia 
duóskiój pary królewskiój i równoczesne­
go zwiedzenia kopenhagskiój międzynaro- 
dowój wystawy. Dwór duński przygoto­
wuje już przyjęcie dla uiemieckiego mo­
narchy. Berlińska „National Ztg.“ po­
twierdza ogólnie szerzącą się wiadomość, 
że z Kopenhagi ma cesarz Wilhelm udać 
się następnie i do Stokholmu.

Przechodząc do ciekawej sprawy roz­
wodzi serbskiej pary królewskiej nie 
będzitmy się tu obszernie rozwodzić nad 
okolicznościami i epizodami, które towa­
rzyszyły wydaniu serbskiego następcy 
tronu przez królową Natalią — o zaj­
ściach tych ohszernój nieco pisze nasz 
korespondent wiedeński. Tutaj zazna­
czymy, że nawet część berlińskiój prasy 
między innemi berliński „Tageblatt“ ubo­
lewa nad tóm — iż względem kobiety 
i królowej trzeba było się do ostatecznych 
policyjnych uciec środków, aby zadość 
uczynić słusznym żądaniom króla Milana. 
W jutrzejszym numerze pisma naszego 
podamy równoczesne głosy prasy ro- 
syjskiój o drastycznej sprawie rozwodu 
i zajść we Wisbadenie. Gazety peters­
burskie omawiając cały dramat kładą na­
cisk na to, że nierozważne postępowanie 
królowej Natalii pod niejednym względem 
szkodę jój przynieść musiało — że jednak 
cały naród rosyjski może dla niej tylko 
najżywszą zachować sympatyą. Mimo 
rozwodu nie zaprzestanie on w niej wi­
dzieć serbskiój „królowój.“

Sama królowa Natalia opuściwszy w 
piątek wieczorem na rozkaz prezydenta 
policyi Wisbaden, jeszcze w czasie jazdy 
do Wiednia zredagowała we francuzkim 
języku depeszę do prezydenta serbskiego 
gabinetu p. Chrystycza, którój brzmienie 
dosłowne według wiedeńskiego „Tage- 
blattu“ ma być następne:

„W czwartek wieczorem doniósł mi 
prezydent policyi wisbadeńskiój, że syn 
mój został wydalonym z niemieckiego te- 
rytoryum — że nazajutrz o godzinie 10 
z rana wydanym zostać musi serbskiemu 
jenerałowi Protyczowi. Następnie oświad­
czył mi prezydent policyi, że i mnie wy­
dalono z Niemiec jako autorkę zakłóceń 
dobrego porozumienia między Serbią i 
Niemcami — że jednak wolno mi wyje­
chać dopiero w sześć godzin po moim 
synu, abym go nie mogła już dogonić. 
Przez godzin piętnaście dom mój otoczony 
był policyą, a my wszyscy byliśmy are­
sztowanymi. Wszystko to stało się na 
Pańskie żądanie — a ja teraz żądam, 
aby mi wymieniono zbrodnią, o jaką mnie 
oskarżają. Nie obawiam się światła 
dziennego, ani ze względu na polityczne, 
ani tóż na prywatne moje życie.

Natalia.“
Co do samej podróży syna i matki, to 

zapisujemy tutaj, że na spotkanie następcy 
tronu wyjechał w zeszłą sobotę sam król 
Milan aż do Pesztu, a następnie jeszcze 
do poblizkiej stacyi Biecke. Zabawiwszy 
kilka godzin na dworcu peszteńskim, ojciec 
wraz ze synem i towarzyszącym im pre­
zydentem gabinetu serbskiego wyruszyli 
w drogę do Białogrodu, dokąd przybyli 
tegoż samego dnia około godziny ósmej 
z wieczora. Na dworcu białogrodzkim 
oczekiwali przybywających członkowie mi­
nisterstwa, jeneralicya, episkopat serbski, 
władze naczelne miejskie, a wreszcie i po­
słowie Niemiec i Austryi. Na ulicach 
stolicy zebrały się tłumy publiczności, wi­
tające głośnemi okrzykami króla i następcę 
tronu. Miasto było dekorowane narodo- 
wemi sztandarami, a większa część domów 
gorzała świetną iluminacyą. Późnym wie-

czorera odbył się pochód z pochodniami, 
a następnie serenada pod oknami królew­
skiego pałacu. — Co się tyczy królowój 
Natalii, to przybyła ona w sobotę około 
godziny dziesiątej w nocy do Wiednia; 
na dworcu przyjmowała ją rodzona jój 
siostra, księżna Ghika wraz z małżonkiem. 
Królowa stanęła w hotelu „Imperial.“

Przechodząc do uroczystości, jakie się 
w Paryża odbyły na dniu 14 b. m. za- 
zuaczyć musimy przedewszystkióm wielką 
mowę, jaką wygłosił prezydent rzeczypo­
spolitój p. Carnot podczas uczty wydanój 
ua polu Marsowem. W uczcie tój wzięło 
udział około 3000 merów z wszystkich 
prowincyi Francyi — a wszystkich bie­
siadników razem wziąwszy było cztery 
tysiące i kilku set. Według depesz o- 
trzymanych z Paryża przez berlińskie 
dzienuiki, przebieg uczty niezwykle miał 
być świetnym — organizacya olbrzymie­
go tego bankietu nie pozostawiała nic do 
życzenia — żadnych tóż niemiłych nie 
było zajść i nieporozumień. W czasie 
uczty palono ognie bengalskie na wzno- 
szącój się w pobliżu pola Marsowego wy- 
stawowój wieży Eiffla. Oto najgłówniej­
szy zarys mowy prezydenta francuskiej 
rzeczypospolitój, skierowauój do przyby­
łych z wszystkich stron Francyi merów.

„Znajdujecie się Panowie na tóm 
miejscu, aby stwierdzić dzieło narodowój 
uaszój jedności — a ja Wam za to w 
imieniu rządu dziękuję. Dzisiejsza uro­
czystość wieńczy dwa dni pamiętne: 
wczorajszy należy pamięci wielkiego oby­
watela, który w osobie swój przedstawiał 
ziemię i honor francuzki. Dzisiaj na 
przeglądzie w Lonchamps oglądaliście 
Panowie dzielną a wyćwiczoną francuzką 
armią — która ufa swym dowódzcom, a 
przejęta jest wzuiosAm swóm zadaniem 
— zadaniem nadawania krajowi uczucia 
bezpieczeństwa i pewności, zabezpieczania 
mu zewnętrznego pokoju. Oglądaliście 
Panowie już budynki wystawy — mające 
mieścić w sobie dzieła sztuki i przemysłu 
całego świata. Przy współzawodnictwie 
owóm przyszłóm międzynarodowóm a po- 
kojowóm na polu sztuki i przemysłu, któ­
re wymaga wewnętrznego i zewnętrznego 
ogólnego pokoju, wspomnijcie Panowie 
o owem braterskiem przyjęciu, jakie Wam 
zgotował ten szlachetny gród republikań­
ski. Powiecie współobywatelom Waszym, 
że znaleźliście tu serca gotowe do obrony 
instytucyi krajowych - - których nie uwio­
dą hałaśliwe a zwodnicze awanturnicze 
przedsiębiorstwa. Zachowacie przekonanie, 
że losy Francyi nieodłącznie związane są 
z losami rzeczypospolitój. Przed wiekiem 
okrągło Francya również połączyła się 
w bratnim uścisku, aby ogłosić narodową 
solidarność. Oby Was i teraz takież same 
ożywiały uczucia! Wzmocnienie ojczyzny 
a radość i duma narodu francuzkiego by­
łyby wynikiem tych Waszych przekonań 
i dążności!“

Dodamy tutaj, że tegoż samego dnia 
odbył się poprzednio o godzinie 3-ciój z 
południa wielki przegląd wojsk ua równi­
nach w Longchamps. Na przeglądzie tym 
ukazał się prezydent rzeczypospolitój wraz 
z wszystkimi członkami ministerstwa. Pu­
bliczność witała ich okrzykami: „Niech 
żyje Carnot! Niech żyje Floquet! Niech 
żyje rzeczpospolita!“ Na okrzyki „niech 
żyje Boulanger!“ odpowiadano natychmiast 
okrzykami „precz z Boulangerem!“ Kilku 
z boulaugerowskich stronników, chcących 
wywołać zaburzenia, przyaresztowała po- 
licya.

Uroczystości wydane dnia poprzedniego 
przez stronnictwo rannego jenerała w ogó­
le nie udały się — miały charakter nie­
pewny i chaotyczny. Stan rany Boulan­
gera nie budzi już żadnych obaw. O ostat­
nich odezwach jego wspomnimy jutro na 
tern samem miejscu.

* Do zastępu księży, którym rząd 
zabronił kierownictwa nauki religii w 
szkołach ich parafialnych, zaliczony zo­
stał 6 b. m., jak się tego spodziewać na­
leżało, ksiądz Chwaliszewski, proboszcz 
w Granowie.

Poirali śj. posła II. WierzWfisHego.
Od czasu pogrzebu śp. ks. prałata 

Koźmiana i śp. Wlad. Niegolewskiego 
Poznań nie był świadkiem tak wspaniałej 
manifestacyi pogrzebowej, jaką widzieliśmy 
wczoraj przy zwłokach śp. Władysława 
Wierzbińskiego.

Kochali go wszyscy ci, którzy go znali, 
czcili go wszyscy, co patrzeli na jego 
prace i za jego zabiegi około sprawy

publicznej, więc też wszyscy pragnęli 
oddać mu ostatnią przysługę i choć po- 
każnóm westchnieniem pożeguaó tę zacną, 
prawą duszę. Przybyło na ten żałobny 
pochód obywatelstwo z wszystkich zaką­
tków Księztwa: sędziwi, posiwiali weterani, 
mężowie w sile wieku i młodzież, co się 
od śp. Władysława uczyła kochać Ojczy­
znę. Przybyło licznie duchowieństwo z 
bliższych i dalszych okolic; przybyły de- 
putacye z okręgu wyborczego gnieźnieńsko- 
mogilnicko-wągrowieckiego (z Gniezna p. 
Wład. Wierzbicki od miasta, pp. Krzy- 
żański i Kosicki od powiatu; z Wągrowca 
pp. dr. Laskowski, Paszewski, ks. prób. 
Grodzki itd. itd.); stawiło się mieszczań­
stwo poznańskie, przeróżne stowarzyszenia 
i korporacye i ludu wiernego tłumy nie­
przejrzane. Koledzy zmarłego z Komi­
tetu prowincyonalnego i członkowie obu 
Kół polskich stawili się w komplecie, 
nie brakło ani jednego, — przybyli też 
dawniejsi posłowie w znacznej liczbie. 
Wieńców i girland było 24 i to 18 z na­
pisami, 6 bez napisów, od koła polskiego 
w sejmie i parlamencie, od komitetu pro­
wincyonalnego, od Redakcyi Kuryera, 
Dziennika Poznańskiego, od miasta Gnie­
zna i powiatu gnieźnieńskiego, od miasta 
Wągrowca i powiatów wągrowieckiego i 
mogilnickiego, od różnych stowarzyszeń 
i przyjaciół.

Przy ciele niebożczyka przemawiali 
p. Dobrowolski od Redakcyi Dziennika, 
której Zmarły był członkiem przez lat 17, 
od obywateli p. Dr. Z. Szułdrzyński, od 
komitetu prowincyonalnego p. Stefan lir. 
Żółtowski. W imieniu Koła polskiego 
przemówił prezes jego p. T. Magdziński 
w tych mniej więcój słowach:

Szanowne żałobne zgromadzenie!
Smutny wypełniam obowiązek, aby nad 

zwłokami kochanego kolegi i przyjaciela 
ś. p. Władysława Wierzbińskiego, w imie­
niu przyjaciół i kolegów z Kola sejmo­
wego pruskiego dołączyć wyraz czci i po­
żegnania , a którego śmierć nieubłagana 
zawcześnie wyrwała z naszego grona.

Niestety, nowa mogiła, która w prze­
ciągu 3 lat pochłania nam piątego kolegę 
ze szczuplój liczby 15 naszego Koła sej­
mowego, tóm boleśniejszy zadaje cios 
sercu, gdy przez przeciąg lat 20 walki 
parlamentarnój ś. p. Władysław, niezra- 
żony przeciwnościami, niezłomny w zasa­
dach, ogrzany miłością Ojczyzny, a z 
mocną wiarą w przyszłość narodową w 
tej nierównej walce z przeciwnikami sta­
waj ąc na straży godności narodowój 
z całą odwagą, jaką potęguje świadomość 
dobrój sprawy, bronił naszych praw bo­
skich i ludzkich, a jako wypróbowany 
szermierz parlamentarny żywym świecił 
przykładem dla młodszych następców.

Strata Twoja , kochany Władysławie, 
pozostawia w Kole naszóm nową próżnią, 
która bodaj nie łatwo może być zapeł­
nioną !

Nasza kronika parlamentarna wskaże 
cały szereg spraw, w których tak wybi­
tne zajmowałeś stanowisko, i z chlubą 
będzie wspominała imię Twoje; to też 
społeczeństwo uznając zdolności i zasługi 
w nieprzerwanym 21 letnim przeciągu 
czasu dawało Ci dowody swego zaufania 
przez zaszczytny mandat poselski.

Wynosząc Twą świetną działalność 
parlamentarną, nie mogę pominąć, jak 
kochanym i serdecznym byłeś nam kolegą 
i przyjacielem, bo nigdy i żadna chmurka 
nie zaciemniła naszój harmonii, a przy 
wrodzonej tkliwości serca pociągałeś do 
szacunku i przywiązania i tych, których 
zapatrywań nie podzielałeś.

Wiadomćm jest naszemu społeczeń­
stwu, że działalność Twoja nie ograni­
czała się na samój parlamentarce, że 
w prasie naszój, stowarzyszeniach i 
wszelkich pracach organicznych a dobro 
społeczne na celu mających, czynny, a 
często bardzo mozolny brałeś udział, a ty­
lu ciosami dotkięte to biedue nasze spo­
łeczeństwo z wdzięcznością będzie błogo­
sławić Twój pamięci, mając w Bogu na­
dzieję, że i ziarnko Twoją ręką rzucone, 
na ojczystój glebie pożądane bujne kie­
dyś wyda owoce.

Żegnam Cię, kochany Władysławie, 
w imieniu kolegów i przyjaciół Twoich! 
Umarłeś dla świata, lecz żyć będziesz 
niezatarty w naszój pamięci, a wdzięczne 
społeczeństwo i po za grobem otaczać 
Cię będzie tą czcią, jaką sobie w jego 
sercu jako prawy syn ojczyzny zaskar­
biłeś.

Nie mogąc ozdobić skroni Twoich 
wieńcem zwycięztwa, składamy Ci go 
jako wieniec zasługi obywatelskiej, wie­
niec sumiennie spełnionego obowiązku
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względem nieszczęśliwego, tylu klęskami 
nawiedzonego narodu.

Oby ta ziemia, którą ukochałeś, była 
Ci lekką. Oby ta cześć, która Cię ota­
cza, ten ogólny serdeczny udział, jaki Ci 
wyraża nasze społeczeństwo, stało się po­
ciechą dla głęboko strapiouój rodziny 
Twojój, a gdy jako czysta dusza staniesz 
przed tronem Wszechmocnego, podnieś 
tam nasze skargi i żale, które tutaj bez 
odgłosu przebrzmiały.

Po tych przemówieniach wyniesiono 
ciało z domu na barkach obywatelstwa 
poznańskiego, które je też niosło przez 
całą drogę aż na cmentarz święto marciń- 
ski. Żałobnemu pochodowi przewodniczył 
Najprzewielebniejszy Biskup Sufragan po­
znański Jaśnie Wielmożny Ks. Dr. K Li- 
kowski, w asystencyi 30 przeszło kapła­
nów. Przed duchowieństwem niesiouo 
owe 24 wyżej wspomniane wieńce. To­
warzystwo Sokołów wraz z innemi towa­
rzystwami tworzyło szpaler — za trumną 
postępowała ciężko strapiona żona z synem 
i rodziną.

Zabrzmialy poważne pienia kapłanów, 
rozległ się przejmujący do głębi śpiew 
„Miserere“ i dźwięki Szopenowskiego 
marsza żałobnego, wykonanego przez ka­
pelę p. Dembińskiego i powoli zaczął się 
poruszać olbrzymi pochód, napełniający 
ulicę Młyńską, Święto Marcińską, ku cmen­
tarzowi tegoż imienia. Przylegające do 
bramy berlińskiój wały, były przepełnione 
publicznością, która również i cmentarz na­
przód już zaległa.

Po odśpiewauiu L i b e r a m e D o in i- 
n e, ksiądz prałat Stablewski przemówił 
jak następuje:

„Choćbym też chodził w cieniach 
śmierci, nie będę się bał, boś Ty 
jest ze mną.“ Psalm 23.

Najprzeioielebniegszy Księże Biskupie'. 
Żałobni bracia!

Cienie śmierci zapadły na ś. p. Wła­
dysława i zasłoniły duszę jego przed łza- 
wemi oczami naszemi! Ale w ciemuościach 
śmierci był dla niego Chrystus słońcem! 
Prośmy, aby mu łaską Swoją rozświecił 
drogę z tej ziemi smutku i nędzy — do 
onej krainy, gdzie sprawiedliwość i miłość 
inne szczęścia przybytki wiernym sługom 
Bożym gotuje, aniżeli ta ziemia, tak pełna 
dla nas krzyżów.

Mimo, że nadzieja nasza szuka go 
w onej „mlecznej drodze z gwiazd wybru­
kowanej — w górze ku słońcom — w 
przestworach szafiru — gdzie czysta pra­
wda będzie nam podaną, wykuta jakby 
z porfiru,“ czemuż ta śmierć tak powsze­
chny żal budzi? Czemuż u tej trumny wi­
tamy się z niemym ręki uściśkiem i cięż- 
kiem westchnieniem? Czy tylko dla tego, 
że przychodzi nam żegnać serdecznego 
brata? Przyjaciela wiernego?

Jest iuuy ogólniejszy i głębszy powód 
naszej boleści wobec tej śmierci.

Czujemy, że wśród walki straszliwej 
padł jeden, który bronił odważnie czysto­
ści narodowego sztandaru, który ugiąć się 
nie umiał, który nigdy nie zwątpił, a czer­
pał tę siłę z gorącej, niewzruszonój miło­
ści Ojczyzny.

Takie straty w szeregach w każdej do­
bie życia narodowego żal i smutek budzą, 
a cóż dopiero w obecnej, w której naród 
się pyta, któż tych zastąpi, co padli? Któż 
tych co z placu pierzchają?

W tej nocy, która na nas zapadła, 
zimno straszliwe serca mrozi, ginie drogo­
wskaz obowiązku, zdradzieckie hasło po­
płochu już się odzywa, rąk brak do pracy 
narodowej — i jakaś niema rezygnacya za­
myka serca i zatyka uszy na łoskot tych 
gwoździ, któremi z kolebki narodu chcą 
zbić trumnę narodu.

To chwila pierwszej pokusy, hodajnie 
się zbliża!

Pan Bóg prowadzi nieraz w niezgłę­
bionej rządów Swoich mądrości tak po- 
jedyńczych ludzi, jak i narody całe, cza­
sami szczególniej, twardą drogą prób i cier­
pień. Nie my pierwsi tą drogą idziemy. 
Jęk trenów Jeremiaszowych nad Syonem 
spustoszonym, to jakoby jęk narodu na­
szego, jakoby żałosna opowieść upadku 
i cierpień naszych.

Nie łatwem jednak życie w takich 
chwilach dziejowych.

Patrzeć trudno suchemi oczyma, jak 
z dziedzictwa tej królowej, która od morza 
do morza władała, do której macierzyńskiej 
piersi obce garnęły się ludy, pozostał „za­
ledwie Wawel na groby,“ patrzeć bez bo­
leści trudno, jak Jagiełłów dzieło na Litwie 
i Rusi marnieje, jak Unia krwią tylu mę­
czenników spojona ze skałą Piotrową, zde­
ptana, jak tam na Wschodzie kurczy się 
w wiekowych granicach stara nasza ma-



powiatowej i drożnej, stowarzyszeń, regu- 
lacyi Warty z właściwem sobie ciepłem. 
Atoli dopiero ilekroć się podniósł do obro­
ny praw narodu, z każdego słowa drgało 
tętno jego serca. Oburzenie na krzywdy 
narodu dawało wtedy jego słowom wymo­
wę, z której każdy czuł, że przez usta 
jego mówi i gromi zbolały naród, że puka 
do sumień, które cierpkich prawd słuchały 
w ponurem milczeniu. Przeciwnik wie­
dział, że w obronie tych prawd każdej 
chwili był gotów życie poświęcić. Ten 
też zmuszał przeciwników do zamku.

Szereg lat ostatnich kilkunastu to 
szereg najcięższych walk w obronie ję­
zyka naszego.

S. p. Wierzbiński w każdej najwa­
żniejszej fazie tej zabierał głos. Pamię­
tne są słowa, któremi w r. 1876 z wy­
sokości wybrany przypomniał, „że pra­
wdziwa cywilizacya i prawdziwa ludzkość 
szanują ludzkość narodową przez samego 
Koga stworzoną, a tylko barbarzyństwo, 
drapnjące się zewnętrznemi słowami kul­
tury, może temu przeczyć i w poczuciu 
swój przemocy deptać nogami drugą na­
rodowość,“ — przypominał też wielekroć, 
że prawa takie, jak nasze przedawnieniu 
uledz nie mogą, że pozostaniemy tem, 
czem nas Pan stworzył.

W owym czasie zdawało się, żeśmy 
u kresu naszych boleści, a myśmy byli 
wtedy niemal u ich początku.

Odtąd, po klęskach tylu innych, któ­
re nas spadły, nie tylko głód' chleba i 
czarna troska o „jutro domu“ osiadły na 
czole małych i wielkich „i stał się wszy­
stek lud jego iczdychający — szukający 
chleba“ (Jeremiasz), ale czarniejsza je­
szcze troska o „jutro narodu“, jakoby 
za dni Jeremiaszowych zaległa na ziemi, 
głód słowa ojczystego dokuczać poczyna 
maluczkim, tak iż z nim mówić możemy: 
„Narodzie'. wstań'. Podnieś ku Panu rę­
ce swoje, dla dusze dziatek twych, 
które omdlały od głodu na rogach wszech 
ulic !“

Boleści wszelkie narodu odczuwać mu­
szą najpierw ci, którym naród powierzył 
sprawę swój obrony. W ich serce tem 
boleśniej pierwsze godzą ciosy dla tego, 
że ich wstrzymać nie zdołają. Lecz tem 
świętszy ich obowiązek: przed światem i 
w sercach narodu zatwierdzać swćm sło­
wem te podstawy, na których się budują 
narody, bronić go od warcholstwa i mę­
tnych dróg, jedności i zgody przykład 
dawać, klęsk i ciosów nieopatrznie nie 
sprowadzać nowych, czci własnćj i na­
rodu przestrzegać, a resztę — Bogu zo­
stawić.

S. p. Wierzbiński w życiu parlamen- 
tarnóm szedł tą drogą, pamiętny, że 
„zmartwychwstaje się z pod gromu, lecz 
nigdy z pod sromu,“ Nikt od niego czul­
szym w tym punkcie nie był.

Śmiało tćż występował w obronie 
praw Kościoła i nie bał się stanąć tam 
w sprzeczności ze zasadami liberalizmu, 
do których się przyznawał, ale liberalizmu 
onego prawdziwego, który właśnie ze
swej zasady wolność Kościołowi przyznać 
musi. S. p. Władysław nie tylko zacho­
wał dla Kościoła cześć zewnętrzną, nie 
tylko przyznawał się głośno, że jest ka­
tolikiem, ale gdy go Bóg złożył na łoże 
choroby, nie zapomniał o wyższym obo­
wiązku dla duszy i przykładnie ze spo­
kojem i skruchą gotował się w Sakra­
mentach św. na drogę wieczności.

I w każdej śmierci i w każdym wy­
padku pociecha i nadzieja zmartwych­
wstania i ratunku tylko przez Chrystusa 
w Kościele Jego św. A ten Kościół nie 
każę, jak głoszą bluźuierce, uginać kola­
na i chwalić tego, co jest złe, choćby było 
potężne, ale służyć każę temu co z pra­
wa bożego i przyrodzonego jest obowiąz­
kiem, — choć bez chwilowego widoku 
zwycięztwa, — rzucić każę ziarno, — 
choć bez pewności żniwa. Bóg jest, 
który daje i zwycięstwo i plon z pracy 
naszej — czasu swego.

Gdy i dzisiaj druga jeszcze pokusa 
osłabić się stara zaufanie nasze do Stolicy 
św., gdy złudnemi pozorami zranionego 
uczucia narodowego zaszczepić dla Ko­
ścioła obojętność próbuje — narodzie, do­
kąd przyjdziesz, gdy się w sercu swem 
oddalisz od tej skały Piotrowej? Z nią, 
gdy silnie zwiążesz losy swoje — z Chry­
zostomem powtórzyć tylko możemy: „zwy­
cięża, gdy go zwalczają, świetniejszym 
coraz, gdy oni poniewierają, bałwany weń 
biją, ale nie tonie, burze się podnoszą, 
ale się nie wzbiją.“

Sprawie narodowej służył śp. Włady­
sław Wierzbiński nietylko na trybunie 
parlamentarnej, ale tu w domu służył jej 
jako dziennikarz.

Dziennikarstwo uznaną dziś wszędzie 
świata potęgą. U nas staje się tem więk­
szą, im bardziej w niej i przez nią broni 
naród swego życia. Tem wznioślejsze w 
takich ciasnych, trudnych warunkach życia 
narodu dzieimikńrskie posłannictwo, które 
zdaniem Ojca św. do apostolstwa podnieść 
się może. / Jakaż jego wtedy odpowie­
dzialność przed Bogiem i ludźmi, jakież 
niebezpieczeństwo, szczególniej w osłabio­
nym i rozbitym narodzie, tam, gdzie dzien­
nikarstwu) jest, miasto w ręku „apostołów,“ 
w ręku ludzi, którzy zapomnieli słów 
Chrystusa, o gorszeniu bliźniego, którzy 
święte prawdy podkopują w sercach, sączą 
jad nieufności i niezgody, a tem odwodzą 
i zniechęcają do obrony na każdym pun­
kcie zagrożonych świętości naszych.

Dla ś. p. Władysława były miłość oj­
czyzny i honor tutaj przewodnią nicią. One 
jak dobry anioł przeprowadziły go ze za-

cierz, jak żelazna ręka nad Wisłą dławi 
narodowego życia oddech.

A w siołach równin naszych, a w do­
mach miast naszych tn nad Wartą, w cha­
cie czy w pałacu, gdzież usłyszysz pieśń 
wesołą? 1 nam na własnej ziemi dla pol­
skich synów zabraknie niedługo ziemi.
I nam po ojcach spuściznę ukochaną, mo­
wę naszą w tej starej Piastów dzielnicy 
obce tłumią dźwięki. Sierotę rodzicielska 
tylko strzecha i kościół nasz św. do siebie 
przygarnia.

Gdy wiosną powódź rozrywała nasze 
tamy i groble, i niosła zniszczenie na owoce 
pracy długoletniej — spólubiegały się serca 
współczucia na widok boleści nieszczęśli­
wych. Na nas fala bije coraz mocniej, 
grzebie w swych nurtach nie kilkuletniej, 
ale wiekowej pracy dzieło, podmywa wszy­
stko, co narodowi jest świętem i drogiem, 
a jednak na wielkim świecie serca na wi­
dok naszej boleści nie tylko obojętne, lecz 
spełnia się z nami nawet to, co mówił 
Jeremiasz: „Klaskali nad Tobą, świstali 
i kiwali głowami nad córką Jerozolimską 
i zgrzytali zębami — oto ten jest dzień, 
lctóregośmy czekali. “

W gromadzie narodów sami stoimy na 
Bożym świecie, jak niegdyś Izrael.

Ten Izrael, gdy płakał nad brzegami 
wód Babilonu, równie gorzko, jak my, 
czerpał Dadzieję, jako naród wybrany, z 
obietnic Jehowy.

My nie jesteśmy narodem wybranym, 
nie mamy obietnic doczesnych. Więc z 
takich chwil najcięższego upadku zły 
duch korzysta i szepce mu : wzgardzeni 
od wszystkich — w obec najwyższych 
światowych potęg bezsilni, czyliż nie po­
winniśmy się zaprzeć naszych świętości? 
Czyliż nie powinniśmy za złoto, zaszczyty 
zapomnieć o przeszłości naszćj, czołem 
przed innemi uderzyć bogami ? Wszak- 
żeż i tak nowa potęga nowe podnosi ha­
sło, że ani wiara, ani bohaterstwo, ani 
honor, ani miłość ojczyzny, lecz interes 
chleba światem rządzić, wszystkich ludzi 
ze sobą łączyć powinien.

Tak mówi pokusa! Ale naród powie : 
„idź precz odemnie szatanie! i wyjdzie z 
tćj próby zwycięsko.

Ciężko wprawdzie dziś narodowi, któ­
ry w tym iście dantejskim czyścu prze­
chodzić musi „przez icszystkie kręgi kró­
lestwa boleści,“ o którym w tej chwili z 
Dantem powiedzieć można : „bo w tej do­
bie mittj mi płakać, aniżeli rozmawiać, 
tak myśl o kraju serce mi ścisnęła.“

Wierzymy atoli, że Bóg’, który o naj­
mniejszym robaczku nie zapomina, i o nas 
pamięta. „I czy chcecie, czy nie chcecie, 
czćm kazał Bóg, będziecie.“

Dni cierpień, to nieraz dni zasługi 
większćj przed Bogiem, aniżeli dni boha­
terskiego męstwa na polu chwały. Ufność 
w takich dniach jest najwyższą cnotą, 
tytutem najwyższej nagrody dla jedno­
stki, — czemuż nią być nie ma i dla na­
rodów ?

„Ten tylko zwątpić może, kto zwątpił 
w mądrość i w miłość w rządach Bożych 
na świecie. My więc składamy sprawę 
naszą z pełną ufnością w ręce niebieskie­
go Ojca. Umacniamy zaś naszą ufność 
przykładem dziejów innych narodów. 
Dźwiga się Irlandya, dźwignęły się Cze­
chy z cięższego upadku, „ze snu wieków 
do pracy wieków.“ Ale i we własnych 
dziejów nauce środki ratunku nam wska­
zane. Chorzy byliśmy i słabi bardzo z 
Własnej winy. Dziś z otwaitych coraz 
szerzej ksiąg przeszłości naszćj poznawszy 
chorobę, z głębi tćż serca wołamy : „Przed 
oczy Twoje Panie! winy nasze składamy, 
a karanie, które za nie odnosim, przyró­
wnywamy.11 Poznawszy chorobę, zuaj- 
dziemy na nią lekarstwo w życiu naszem 
publicznćm i prywatnem.

S. p. Wierzbiński w takich chwilach 
pogromu i przełomu, jak rycerz bez trwogi 
i zmazy, sztandar narodowy tśm wyżćj 
podnosił w górę. Wiara w zwycięztwo 
sprawiedliwości była u niego tak silną, 
że tern dodawał otuchy swoim, a obcych 
zmuszał do szacunku.

Miał w sobie coś z onego rycerskiego 
ducha naszych ojców, którzy umieli ginąć 
chwalebnie, ale się cofać nie umieli.

Płynęła też w jego żyłach krew rycer­
ska. Syn ś. p. Pułkownika Andrzeja i 
Józefy ze Zakrzewskich a wnuk jenerała, 
rychło, bo mając zaledwie lat 17, pospie­
szył w szeregi powstania roku 1848. 
Wzięty do niewoli, w kistrzyńskiej twier­
dzy pierwsze pynosił więzy dla ukochanćj 
sprawy. Później w samem zaraniu szczę­
ścia małżeńskiego z Felicyą z Koszutskich 
nieszczęśliwy przypadek na polowaniu zło­
żył go na łożu boleści, z którego gdy po­
wstał jeszcze chory, poświęcił się w roku 
1863 służbie w tajnej ówczesnej narodo­
wej organizacyi. Po raz drugi zawarły 
się za nim wrota więzienia.

Opłakujemy do dziś ten rok żałoby 
i klęski najstraszliwszej, jaka po nim spadła 
na naród, ale nie zapominajmy, że i w tem 
był dopust Boży, który w sercach narodu 
dopiero utwierdził skutecznie drogę we­
wnętrznego odrodzenia, przy legalnej, or­
ganicznej, którą po cięższych jeszcze ka­
tastrofach 0’Connel Irlandyą prowadził 

. do celu.
Pokój cmentarny, jaki zaległ na naszej 

ziemi, nie odebrał mu odwagi. Przeniósł 
ją na pole walki parlamentarnej, w której 
i przed narodem i przed obcymi śmiało 
prawo bytu naszego przypomniał, warun­
ków życia narodowego bronił, żałobę na­
rodu wytaczał. Od roku 1868 bronił tam 
interesów materyalnych społeczeństwa swo­
jego, budowy dróg żelaznych, ordynacyi

wili na raz językiem niemieckim, w ta­
kim razie, powiadam, moglibyśmy się stać 
Niemcami i zarazem pozostać dobrymi 
katolikami, jakimi są Nadreńczycy i West- 
falczycy. Lecz coś podobnego nigdy się 
nie stanie.

Germanizacya odbywa się u nas nie 
gromadnie, lecz czepia się jednostek. Je­
dnostka zaś zgermanizowana, którśj u 
swoich, to jest Polaków, za duszno i nie­
wygodnie, przechyla się naturalnie na stro­
nę przeciwną, to jest lgnie do Niemców 
i ma się rozumieć do Niemców protestan­
tów, gdyż Niemców katolików drobna 
jest tylko liczba, albo też miejscami wcale 
ich nie ma. Ztąd w oczach ludu Nie­
miec i protestant, to jedno i to samo.
Z konieczności więc zniemczony Polak 
obcuje z protestantami, przybiera ich 
obyczaje i zwyczaje, wchodzi z nimi w 
związki towarzyskie i familijne, do ko­
ścioła katolickiego pomału przestaje cho­
dzić, bo tam wszystko po polsku, a po 
niemiecku dla niego sampgo się nie opła­
ci odprawiać — i tak po krótkim czasie 
staje się katolikiem obojętnym na wszel­
ką religią, a dzieci jego, zwykle z mię- 
szanego małżeństwa pochodzące, w dru- 
gićm lub trzeciem pokoleniu stają się czy­
stej krwi protestantami. To nam tłóma- 
czy i wyjaśnia zarazem dziwne na pozór 
zjawisko, żeNiemcy katolicy, przybywający 
do nas z Warmii lub z zachodnich pro- 
wincyi, po krótkim pobycie — jeżeli nie 
staną się Polakami — to zwykle z gor­
liwych stają się obojętnymi we wierze, z 
prawdziwych stają się katolikami z imie­
nia. Kto nam nie wierzy, niech weźmie 
protestantów z polskiemi imiouami, niech 
przejrzy wstecz ich genealogią, a prze­
kona się, że ich dziadowie lub pradzia­
dowie byli jeszcze dobrymi katolikami.

Słyszy się nie raz twierdzenie : „Prze­
cież i Niemcy mogą być i są dobrymi 
katolikami!“ Tak, są, odpowiadam, lecz 
tam, gdzie są w większćj liczbie, gdzie 
mają niemieckich kapłanów i niemieckie 
nabożeństwa. W naszych stosunkach do­
świadczenie uczy, że jednostki niemieckie 
giną zwykle dla katolickiego Kościoła, 
a baczniejsze śledzenie rzeczywistych 
stosunków zadaje kłam powyższemu twier­
dzeniu. Prawdą więc jest, że kto u nas 
przykłada rękę do germanizacyi, przykła­
da rękę zarazem i do protestantyzacyi, 
bo gui vult media, vult finem.

Germanizuje się więc u uas na wielką 
skalę, z góry i z dołu, na polu kościel- 
nćm i świeckióm. Wszelkie środki są tu 
dobre: kolonizacya, translokacya, mie­
szane. małżeństwa, bieda i potrzeby ludu 
polskiego, szkoła, a nawet i Kościół. 
Pomijamy dziś wszystkie inne sposoby 
germanizowania, mówimy dziś tylko o 
germanizowaniu przez Kościół. Aby zaś 
uas nie posądzano, że mówimy na wiatr, 
niech fakta mówią.

Czytanie polsko-katoliekiój „Gazety 
Olsztyńskiej“ jest w oczach Biskupa war- 
mijskiego rzeczą niegodną kapłana kato­
lickiego, i dla tego zasługuje na naganę 
{Missfallen) ; polskie nabożeństwa zastę­
puje się tam systematycznie niemieckiemi 
(cfr. ostatnie rozporządzenie tyczące się 
polskich i niemieckich nabożeństw). A i 
w naszćj dyecezyi dzieje się wszystko 
„secundum ordinem.“

A jaki ten ordo? oto następujący. 
P. minister Gossler nie życzy sobie, aby 
Polak był ofieyałem, stało się — ba, na­
wet biedny kapelan biskupi przeszedł 
cenzurę ministeryalną. P. minister nie 
życzy sobie, aby pewna zupełnie lojalna 
osoba zostałaBiskupem-Sufraganem i do­
tychczas ogromna dyecezya chełmińska, 
pomimo serdecznych stosunków, nie ma 
ks. Sufragana. — P. minister życzy so­
bie, aby w seminaryum duchownem prócz 
jednego profesora, wszyscy inni byli Niem­
cami — i stało się. P. minister życzy 
sobie, aby klerycy Polacy w przeważnie 
polskiej dyecezyi nie uczyli się w semi­
naryum po polsku i tu ono potężne fiat 
przemogło — łaskawie dyspensuje się naj­
lepszych uczniów z dwóch lekcyi polskie­
go języka w tygodniu.

Ciekawiśmy, co w Rzymie na to po­
wiedzą, gdy tam słuszne nasze skargi 
dotrą ?

Nie dopuszcza się z zasady żadnego 
Polaka na kanonią, chociażby zkąd inąd 
miano importować figury miłe rządowi. 
Ks. Rosentreter był rektorem seminaryum 
nauczycielskiego w Kościerzynie. Trzeba 
się go pozbyć: promoveatur ut amoveatur. 
Zostaje regensem seminaryum duchownego 
i kauonikiem, a na jego miejsce przycho­
dzi p. dr. Cyranka, zniemczały Górno­
ślązak, mówiący po polsku a mający lu- 
terkę za żonę, zuany germanizator, któ­
remu kilku nauczycieli ma do zawdzię­
czenia translokacyą w nadreńskie prowin- 
cye; jako katecheta przychodzi jakiś 
Niemiec z zachodu.

Przy katolickiem gimnazyum w Wej­
herowie był ks. Behrendt etatowym na­
uczycielem religii; promoveatur ut amo­
veatur : zostaje profesorem w Peplinie, 
a jego miejsce intermistycznie zastępuje 
tamtejszy proboszcz; bo są widoki, że 
w gimnazyum katolickićm w Wejherowie 
polski i katolicki żywioł sam stopnieje 
i zginie, więc też niepotrzebny tam na­
uczyciel etatowy religii katolickiej. — 
Każdy szósty czy siódmy kapłan dyece­
zyi chełmińskiej — a jest ich obecnie 
371 — posiada jakiś stopień akademicki, 
a mimo to nie można było znaleść dwóch 
odpowiednich kapłanów, którzyby godnie 
owych dwóch wyżćj wymienionych na ka­
tedrze profesorskiej w Peplinie zastąpili?

mętu waśni stronniczej z miłością i szacun­
kiem dla braci odmiennego zdania, a tem 
bywał nieraz „strojem w rozstroju.“

Zaufanie ziomków powołało go do pracy 
kierowania i organizacyi ruchu wyborczego. 
Tutaj to wespół z kolegami czynność nie­
zmordowaną rozwijał i już chory ciężko 
jeszcze się trapił i niepokoił tym obo­
wiązkiem.

Pozostaje mi odsłonić jednę jeszcze 
stronę tej postaci w prywatnych stosunkach. 
Tutaj i przeciwnik każdy przyznać musi, 
że to był charakter nietylko bez skazy, 
ale jak z granitu wykuty. Na jego słowie 
bezpiecznie mógł każdy budować. To też 
wynagrodził Pan Bóg tę jego cnotę łaską 
przyjaźni serdecznej, gorącej, którą się 
cieszył za życia w sercach tylu.

I stoimy nad tą trumną tęskni — i nie­
jedno raęzkie oko łza zwilży. Boleść atoli 
nasza umilknąć musi wobec boleści naj­
bliższych serc — żony — syna. Gdy 
ludzka pociecha daremna, jako przyjaciele 
ś. p. Władysława, prośmy Boga o łaskę 
poddania się' i pokory w tym smutku dla 
nich. To otworzy źródło miłosierdzia dla 
drogiego zmarłego, a rękojmią błogosła­
wieństwa Bożego będzie dla nich na ziemi.

Dotknął Pan Bóg nas wszystkich bo­
leśnie tą stratą, dotknął nią boleśniej 
ten coraz mniejszy zastęp Koła Polskiego 
w Berlinie.

Gdy w paru tych latach jeden po 
drugim z najdzielniejszych szermierzy na­
rodowych kładł się do grobu, gdyśmy 
tęschnem okiem napróżno ich szukali 
około siebie w dniach walki, ten tylko 
pojąć zdoła boleść naszą w tćj chwili, 
kto wie, jakie braterstwo, jaką łączność 
uczuć wyrabiają wspólne, ciężkie walki, 
wielkie boleści, gorzkie zawody.

Więc ciężko się nam rozstać z Tobą 
— bracie Władysławie! Lecz ¡mimo bo­
leści naszej, mimo strat wszystkich, precz 
ze zwątpieniem, precz z trwogą!

Niechaj burza sroży się jeszcze bar 
dzićj nad nami, niechaj ciosy jeszcze 
cięższe spadną — nadzieja nasza za­
chwiać się nie zdoła i do Boga będziemy 
wołać: „Choćbym też chodził w cieniach 
śmierci, nie będę się bał, boś Ty jest 
ze mną.“

Niechaj przyjdą nawałnice, które czu- 
jemy w powietrzu, a które ludzkości dać 
mogą nowe kształty, na nowe pchnąć ją 
tory. — Strażnik świata z wysokości 
Piotrowój skały wskazuje punkt bezpie­
czny w Pańskim zakonie. Ile domów, 
w których zakon Boży się utwierdzi, ile 
dusz, które się wyleczyły ze starych cho­
rób prywaty, niestałości, niezgody i nie- 
baczności tyle twierdz bezpiecznych na 
ziemi naszej.

O duchu świętych Patronów narodu 
naszego, przez Was prosimy Boga u tej 
trumny drogiego brata naszego o te Du­
cha św. dary, których nam jeszcze brak. 
Bo wtedy tylko, gdy Bóg tej modlitwy 
naszej wysłucha, nie zdobyte i zdeptane 
Jeruzalem nasze, bo wtedy tylko pewni 
być możemy, że obcej mowy dźwięki nie 
będą szumieć nad grobami naszemi. Nie 
opuści Bóg wtedy narodu, który jak nasz 
ze swych wad leczyć się poczyna, który 
w dziejach swoich wykazał i ma dotąd 
tyle zasobów świetnych cnót, tyle ducha 
ofiary, tyle cnoty rodzinnej, tyle przywią­
zania do Kościoła, który miał też tylu 
wiernych i mężnych synów, jak nim był 
na ziemi ten oto, którego przedwczesny 
zgon opłakując wraz z narodem, polecamy 
duszę ś. p. Władysława miłosierdziu Bo­
żemu.

Amen.
Modlitwą za duszę zmarłego posła i 

śpiewem Koła śpiewackiego zakończyła 
się ta wspaniała uroczystość pogrzebowa. 
Zwłoki spuszczono do murowanego gro­
bowca, na którym niebawem wzniesie się 
pomnik jako dowód wdzięczności społe­
czeństwa.

Jeśli do kogo, to do ś. p. Władysła­
wa Wierzbińskiego zastosować można 
słowa poety „Niechaj ogrodek ma i krzyż 
osobny“:
Niech ma ogródek i niech się przed Panem 
Pochwali tem, co krzyż na grobie gada,
Że był wśród druhów swoich kapitanem,
Że go słuchała rycerzy gromada 
I że dziś nie jest nic Ojczyźnie dłużny, 
Chociaż osoby ma kurhan — z jałmużny.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. Wł. Wierzbińskiego odbędzie się 
jutro we wtorek o godzinie 9 w kościele 
św. Marcina.

R. I. P.

Zakusy yermani^acyjne.
Z dyecezyi chełmińskiej.

„Trzeba germanizować koniecznie, - 
oto myśl przewodnia wszystkich antipol- 
skich ustaw ; trzeba wytępić polską mo­
wę, o ile tylko można, oto ostateczny 
cel zamysłów rządu pruskiego, — powyż­
sze słowa wyrzekł poseł baron Schorle- 
mer z Alst podczas interpelacyi polskićj 
w dniu 25 stycznia r. b.

„Trzeba germanizować koniecznie,“ 
brzmi hasło, lecz niestety kto u nas ger- 
manizuje, ten też zarazem i protestanty- 
zuje.

Rzecz jasna jak na dłoni. Gdyby 
wszyscy Polacy we wschodnich prowin- 
cygeh pod panowaniem pruskióm, wsta­
wszy pewnego pięknego poranku ze suu, 
zapomnieli polskiego języka w gębie, a 
natomiast wszyscy bez wyjątku przemó-

Jest tajemnicą jawną, że rząd zamie- I 
rza wyrzucić z Collegium Marianum 
dwóch najzdolniejszych profesorów i dać 
im dobre probostwa, lecz nie w nagrodę 
za trudy, — ale niestety nie ma dotych­
czas odpowiednich zastępców niemieckich 
filologów a zarazem księży.

Proboszcza wojskowego ks. Frydry- 
chowieża, Polaka, przerzucono z Grudzią- „ 
dza do Altony — a na jego miejsce jako 
i do Torunia przysłano z zachodu dwóch 
księży Niemców.

Po odejściu ks. Luedtkiego z Chojnie 
do Peplina, posłano na posadę nauczyciela 
religii ks. Schroetera, wychowańca Colle­
gium germanicum w Rzymie, nie mówią­
cego po polsku i powiedziano mu: „Es 
ist ganz gleich, wo sie studirt haben, 
wenn sie nur kein Pole sind“, a oto 
ks. Schroeterowi tam zaduszno, sam ucie­
ka, a na jego miejsce idzie ks. Lftke, 
przybysz z zachodu, a obecnie katecheta 
w seminaryum nauczycielskićm w Gru­
dziądzu. Widać, że in Polen ist immer 
was zu holen! Ks. Luedtke zna język 
polski, lecz ks. Schroeter i ks. Litke nie 
mówią ani słowa po polsku.

Jakichże to jeszcze przeciwnicy nasi 
środków germanizacyjnych się chwytają?

W Gdańsku i w okolicy mieszka, jak 
to wiemy z wiarogodnych źródeł, co naj- 
mnićj 3000 Polaków. Proszą oni piśmien­
nie i wysyłają deputacye do ks. Biskupa 
(ostatniej nie przypuszczono!), aby w ko­
ściele św. Józefa w Gdańsku odprawiało 
się regularnie polskie nabożeństwo, a 
władza biskupia odpowiada: nie ma po­
trzeby. Trzy kazania (z których jedno 
polieya już zaatakowała) u św. Brygity, 
siedem czy osiem u św. Józefa, zależą­
cych od kaprysu lub zdolności zarządzcy 
parafii, prócz tego co drugą niedzielę 
polskie kazania wojskowe, które nikogo 
dla znanych tu powodów nie przyciągają, 
a które, mimo to, że większa połowa 
żołnierzy jest polską, chciano już skaso­
wać: oto wszystko!.... — A gdy do 
św. Józefa przyjdzie ks. Niemiec, nie 
mówiący po polsku, gdy kiedyś — jak 
w Grudziądzu i Toruniu — będzie woj­
skowym proboszczem Niemiec, wtedy i to 
trochę polszczyzny w kościołach gdańskich 
ustanie.

Polacy z Tczewa proszą, aby podczas 
polskiego nabożeństwa śpiewano po poi- ' 
sku, ale że delikatne, nie wiemy czy i 
muzykalne ucho tamtejszego proboszcza 
„das polnische Gezlaerr’ in seiner Kirche 
nicht will“, odpowiada i władza biskupia: 
„es ist hergebrachte Sitte“, od r. 1830; 
ergo non possumus.

Ale za to, gdzie tylko można, wpro­
wadza się niemieckie nabożeństwa i nie­
mieckie kazania, a gdzie niemieckiej 
Gemeinde nie ma, tam i urzędowe refe­
raty nie wystarczają — dochodzi- —się 
prywatną drogą i odszukuje , się niemie­
ckiej braci, n. p. w Wąbrzeźnie.

Parafia grabowska w dekanacie lu­
bawskim liczy 1622 ousz, a między niemi 
tylko 40, mówiących polskim i niemie­
ckim językiem; potrzeba więc wielka, 
ażeby dopomódz niemieckiej"braci — i na 
życzenie Niemca proboszcza co czwartą 
niedzielę zaprowadzono niemieckie kaza­
nia — ja Bauer, das ist ivas Andres. — 
Tak uszczęśliwiono Brussy i Kielnię 
mnogiemi kazania niemieckiemi, a każdy 
znający bhżćj tamtejsze stosunki, dziwi 
się i wie, dla czego się to wszystko 
dzieje?

Podczas gdy w Księstwie Arcypasterz 
i duchowieństwo wspólnie domagają się 
dozoru nad nauką religii w szkole i rząd 
dzieli wszystkich kapłanów na „przyja­
ciół i wrogów państwa“, u nas nic, albo 
jakby nic w tej sprawie się nie robi. — 
Podział na przyjaciół i nieprzyjaciół pań­
stwa już dawno dokonauy. Wybór przy­
jaciół niestety bardzo szczupły, ale za to 
niektórzy „przyjaciele państwa“ zdoby­
wają sobie ostrogi, chcę powiedzieć, od­
bierają pieniężne gratyfikacye na złe i 
ciężkie czasy, lub tłuste benefieya, a na­
wet kanonie. Zresztą protestanccy in­
spektorowie szkolni dozorują po najwię­
kszej części szkoły, egzaminują dzieci ka­
tolickie w religii i czynią nauczycielom 
„mądre“ uwagi w tym przedmiocie. Gdzie 
są protestanci, tam też i dzieci katoli­
ckie muszą in stiller Beschäftigung 
przysłuchiwać się wykładowi religii pro- 
testanckićj, a uiekiedy nawet kupować 
bibliczki protestanckie. Nauka religii 
odbywa się po niemiecku. Poruszono na 
wiecach ouą sprawę, wysłano petycye do 
Peplina, a Peplin zaiuterpelował rząd, 
rząd zaś dał nic nie znaczącą odpowiedź. 
Podzielił szkoły na cztery kategorye: na 
czysto niemieckie, na kaszubskie, na 
szkoły, gdzie dzieci mówią po polsku i po 
niemiecku, i na szkoły czysto polskie •— 
tylko w tych ostatnich uczą (?) religii po 
polsku, a to przecież powinno wystar­
czyć. — A jak uczą, pożal się Boże! — 
Tych czysto polskich szkół według rzą­
dowej statystyki to chyba na księżyc# 
szukać trzeba. Ut sit unum exempluin' 
w szkole w Łabędziu, w powiecie wą- 
brzeskim, jest 60 dzieci katolickich i 
czysto polskich, a mniejsza połowa pro­
testanckich, a nauczyciel jest protestart 
i szkoła czysto niemiecka (!) i nauka reli­
gii czysto niemiecka (!). Takich przykła­
dów możnaby setki przytoczyć.

Po tak mądrćj odpowiedzi nastąpił* 
grobowa i głucha cisza — proboszczowi® 
mają się tą sprawą zająć i ją załatwi#' 

My zaś powiadamy, że głowa i iom 
członki powinny zawsze, wspólnie działa# 
Co to będzie, gdy głowa powie: niech in#®



członki robią, — a inne członki powiedzą: 
to nie nasza rzecz, niech głowa końca 
patrzy. Sutek będzie ten, że dzieci pol- 
sko-katolickie cierpieć będą dalćj pod na­
ciskiem szkóluego systemu prusko niemie­
ckiego, mitręga trwać będzie bez końca, 
w głowie dzieci zaś będą pustki, a w 
sercu próżnia. Wiemy, co mówimy: 
dzieci polskie nie umieją biblijnej liistoryi 
zgoła nic, a z katechizmu okruchy nie­
mieckie bez zrozumienia rzeczy-

Orespoflâeasye Kuryera ta.
Wiedeń, 14 lipca. 

(Dramat serbski.)
(=) Wiesbadeński akt dramatu „'Mi­

lan i Natalia“ skończył się wyjazdem 
królewicza Aleksandra do Białogrodu, a 
królowej Natalii niewiadomo jeszcze dokąd. 
Królewicz Aleksander w towarzystwie je­
nerała wojny Proticza, dwóch adjutantów 
których mu posłał król, guwernera, tu­
dzież posła serbskiego u dworu tutejszego 
p. Bogicewieza, który wczoraj udał się 
do Weis, celem przywitania królewskiego 
młodzieńca, miał dziś rano koleją zacho­
dnią przybyć do stacyi Huetteldorf a 
ztamtąd koleją, łączącą różne dworce, 
udać się na kolej austryacko-węgierską, 
którą dziś wieczorem przybędzie do Bia­
łogrodu. Tam go czeka nader solenne 
przyjęcie. Król Milan nie omieszka sko­
rzystać z tego najnowszego dyplomaty­
cznego sukcesu, aby uprzytomnić naro­
dowi serbskiemu swą potęgę. Zresztą 
rzecz naturalna, że Serbowie, choćby na­
wet pomiędzy nimi panowały gorące sym- 
patye dla Natalii, o czem można wątpić, 
zadowoleni będą z tego, że następca tro­
nu przestanie tułać się za granicą i pozo­
stanie w kraju.

Co do królowej Natalii, ta w całój 
tćj sprawie postąpiła sobie nader lekko­
myślnie i w sposób gorszący. W chwili, 
kiedy ją naczelny prezes niemiecki uwia­
domił, że rząd niemiecki w imię prawa i 
na mocy niemiecko-serbskich traktatów 
domaga się wydania królowi syna, powin­
na była uczynić temu żądaniu natychmiast 
zadość.

Niewątpliwie władze pruskie powinny by­
ły traktować tę delikatną sprawę trochę de- 
likatnićj. Nie potrzeba było oznajmiać 
całemu światu każdą wizytę p. Reinba- 
bena u królowej Natalii, nie potrzeba 
było zapraszać jój publicznie przez „Nordd. 
Allg. Ztg.“ do wyjazdu.

Bądź jak bądź, władze pruskie postą­
piły sobie ściśle według prawa. Skoro 
ojciec żąda wydania sobie syna, to żąda­
nie to musi być spełnione, jeżeli syn nie 
jest wyrokiem sądowym oddany opiece 
matki. A ponieważ traktatem rządy nie­
miecki i serbski zobowiązały się do wza­
jemnego wspierania się w egzekucyi kro­
ków prawnych, przeto tćż władze pruskie 
musiały królowi serbskiemu dopomódz 
w tej sprawie. Tylko z względów wyż­
szej polityki rząd niemiecki mógł odmówić 
królowi poparcia. Na to widocznie li­
czyła królowa Natalia, która, jak tylu 
innych, łudziła się nadzieją, że zjazd ce­
sarza Wilhelma z carem przywróci dawny 
stosunek zupelnćj uległości Prus w obec 
Rosyi. Skoro jednak prezydent Reinba- 
ben oświadczył jój stanowczo, że powinna 
wydać syna reprezentantom króla, piękna 
Natalia byłaby sobie postąpiła godniej, 
nie czekając ani na użycie „przemocy“, 
ani tćż na banicyą.

Widocznie jednak królowa Natalia jest 
wielce rozdrażniona, sama nie umie na­
leżycie oceniać doniosłości swych kroków 
a nadto ulega wpływom różnych intry­
gantów — nie tyle urzędowych figur ro­
syjskich, ile raczej tych pokątnych dyplo­
matów i agentów, którzy wywołanie szkan- 
dalu uważają jako czyn chwały godny.

Królowa tćż, jeżeli autentyczne są 
doniesienia z Wiesbadenu, nie umiała za­
chować ani pozorów godności. Wprawdzie 
ubrała się czarno, bo jej z tćm do twa­
rzy, ale na dworcu nader wesoło rozma­
wiała z swćm otoczeniem, nie jak nie­
szczęśliwa żona i matka, lecz jak boha­
terka głośnego romansu. Z Wiesbadenu 
zatelegrafowała do tutejszego „Hotel Im­
perial,“ że dziś rano przybędzie do Wie­
dnia. Sam zamiar przesiedlenia się do 
Wiednia w tćj chwili jest nowym dowo­
dem braku taktu królowej. Być może, 
iż w ostatniej chwili zrozumiała to, albo 
też, że z tutejszego ministerstwa spraw 
zagranicznych otrzymała depeszę, które 
jej to zrozumienie ułatwiło.

Albowiem w „hotelu Imperial“, zkąd 
właśnie wracam, zapewniają, że tam nie 
przybyła ani królowa serbska, ani „hra­
bina Takowa“. Być może, iż jednak 
przybywa, ale w hotelu dała rozkaz, aby 
tego nie rozgłaszano. Dowiemy się o tćm 
w południe. Tymczasem mogę zaznaczyć, 
że jęli jeszcze pfzed kilku dniami istniały 
tu pewne sympatye dla królowćj Natalii, 
teraz znikły zupełnie. Zachowała ona 
się tak, jak gdyby jej o to chodziło, aby 
sobie zrazić wszystkich. Ostatecznie król 
Milan nie żądał niczego, jak tylko, aby 
mu przynajmnićj na wakacye przysłano 
syna. Szorstkie odrzucenie tćj prośby ze 
strony królowćj dowodzi bardzo wyraźnie, 
że się ona powoduje nienawiścią i zawi- 
kłana jest w intrygi.

H I E 99 CY.
* Berlin, 15 lipca. Tegoroczna kon- 

fereneya Biskupów pruskich odbędzie się

według „Fuld.“ Ztg.“ w czasie od 7 do 
10 sierpnia.

— „Dresdener Journal“ ogłasza z 
rozkazu króla rozporządzenie cesarskie o 
nominacyi ks. Jerzego jeueralnym inspe­
ktorem II inspekcyi armii, dalćj rozpo­
rządzenie króla, datowane ze Sztokholmu 
dnia 12 b. m., kończące się tą uwagą, 
że ks. Jerzy zatrzyma nadal swe stano­
wisko jako komenderujący jenerał XII 
korpusu armii. — Według „Kreuz Ztg.“ 
został rejent bawarski, ks. Albrecht pru­
ski, jenerał feldmarszałek i komenderują­
cy jenerał X korpusu armii, mianowany 
jeneralnym inspektorem I inspekcyi armii, 
a jenerał-major Winterfeld, jenerał-adju- 
tant cesarza, szefem sztabu jeneralnego 
tćjże inspekcyi.

— Ż powodu zaprowadzenia nowćj 
ustawy o ocleniu okowity powstało w Pru­
sach przeszło 500 nowych posad dla 
urzędników akcyzy, którzy posady swe 
do 1 kwietnia resp. 1 maja r. b. komiso- 
rycznie dzierżyli, odtąd atoli definitywnie 
je objęli. Do tych urzędników należy 
około 30 starszych rewizorów i 60 wyż­
szych kontrolerów; reszta rozkłada się 
na starszych i kontrolowych asystentów 
i asystentów głównego urzędu poborowego 
oraz inspektorów poborowych. Z tego 
powodu postąpiło wielu urzędników tćj 
kategoryi w awansie.-

— Bmoarski prezes ministrów Lutz 
otrzymał wielki krzyż wyrtemberskiego 
orderu korony.

— Sejm badeński zamknięty zostanie 
w środę przez w. księcia.

— ty/jący obecnie w Bielefeldzie tajny 
radzca rejencyjny dr. Gr. Hintzpeter, któ­
ry był guwernerem synów cesarza Fry­
deryka III, wydał w Bielefeldzie bro­
szurę p. t. Kaiser Wilhelm II, szkic we­
dług natury, w którćj przechodzi cały 
przebieg wychowania i wykształcenia 
cesarza. Autor pomiędzy innemi powiada, 
że „widok kulturkampfu i jego smutnych 
rezultatów wzmocnił naturalny rozum 
dzisiejszego monarchy dla słuszności i re­
ligijnej tolerancyi.“

— „Staatsanzeiger“ ogłasza nominacyą 
dyrektora ministeryalnego Zastrowa 
na podsekretarza stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. W jego miejsce 
mianowany został dyrektorem ministeryal- 
nym w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
Braunbehrens, dotychczasowy referent w 
temże ministerstwie; zarazem otrzymał p. 
Braunbehrens godność rzeczywistego taj­
nego radzcy z rangą radzcy I klasy.

— Komisya obradująca nad nowym 
regulaminem musztry dla piechoty ukoń­
czyła swe obrady i rozjechała się. (Przewo­
dniczący tejże komisyi, komenderujący je­
nerał V korpusu bar. Meerscheidt-Hülles­
sen powrócił w sobotę do Poznania).

ROSY*.
* Kolonie niemieckie w Rosyi. Ma­

jąc na względzie często bardzo często bar­
dzo w ostatnich czasach zdarzające się 
niesnaski i starcia miejscowych włościan 
z przybyszami niemieckimi, rozgaszeząją- 
cymi się na ziemiach wolnych w połu­
dniowych guberniach, ministerstwo spraw 
wewnętrznych, jak donosi „Krymski 
Wiestnik,“ ma zamiar wysłać dogubernii 
taurydzkićj, chersońskićj i ekaterynosła 
wskićj kilku urzędników celem dokładne­
go zbadania stanu rzeczy na gruncie. 
Delegowani będą obowiązani dokładnie 
obliczyć ilość kolonii niemieckich, założo­
nych przez przybyszów z Niemiec począ­
wszy od roku 1880, ilość kolonii niemie­
ckich w ogóle i zbadać, jaki wpływ wy­
wierają kolonie niemieckie na miejscowych 
właścicieli ziemi.

IŁr o mis.a

P oianii, poniedziałek 16 lipca
* Doniesienia urzędowe. Sędziemu okrę­

gowemu Ausnerowi w Bytomiu udzielono 
żądanej dymisyi celem objęcia posady w land- 
szafcie W. Ks. Poznańskiego.

* Od pewnego czasu szerzą w mie­
ście naszem z pewnćj strony i ustnie i 
drukiem najfałszywsze wieści tyczące oso- 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza na­
szego. Raz donoszą, że ks. Arcybiskup 
został członkiem niemieckiego stowarzy­
szenia historycznego w Poznaniu i pytają 
z przekąsem, czy ks. Arcypasterz zapisał 
się także do grona członków Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk ? To znów pusz­
czają w świat pogłoskę, jakoby ks. Arcy­
biskup dla słabości wzroku i z powodu 
rozwiniętej choroby cukrowej miał otrzy­
mać w zarządzie archidyecezyi pomoc w 
osobie ks. prałata Waniury jako admi­
nistratora itd. itd. Możemy na podstawie 
najlepszych informacyi stanowczo oświad­
czyć, że w tych pogłoskach nie ma ani 
krzty prawdy. Najprzewiel. ks. Arcy­
pasterz ma wprawdzie wzrok słaby i nie­
zawodnie prędzej czy późnićj będzie się 
musial poddać operacyi na jedno oko, 
zagrożone kataraktą — czuje się atoli 
po wizytach pasterskich, odbytych w osta- 
tuim czasie, bardzo zdrowym, i jedynie 
dla wypoczynku wyjechał na kilka tygo­
dni do wód w Berchtesgaden w Bawaryi, 
w okolicę Reichenhallu.

* Na pomnik ks. kanonika Korytkowskiego 
złożyli w dalszym ciągu: Ks. proboszcz Gro­
dzki z Lechlina 10 mark. — Razem z po- 
przedniemi 624 marek.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą została. Przybyły na nią bardzo pię­
kne nowe obrazy.

Wystawa otwarta co wtorek, czwartek i 
niedzielę każdego tygodnia od godziny 12 do 
6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Jubileusz piędździesięcioletnićj pracy w 
zawodzie drukarskim obchodził wczoraj p. To­
masz Kitka. Celem godnego uczczenia 
rzadkićj tćj w zawodzie drukarskim uroczy­
stości zawiązał się komitet, w skład którego 
wchodzili pp. Józef Maciejewski, A. Ganzke, 
W. Jastrzębski, J. Brykczyński, Maschke, 
Fischer i W. Latowski — a komitet ten do­
łożył wszelkich starań, aby się uroczystość 
jak najwspanialój odbyła. I rzeczywiście przy­
znać trzeba, iż wywiązał się z zadania swe­
go ku ogólnemu zadowoleniu. — Rano o go­
dzinie 6 odegrała przed pomieszkaniem Jubi­
lata kapela p. Dembińskiego pobudkę. Na­
stępnie około godziny 8 zajechał komitet po 
Jubilata i odwiózł go do pięknie udekorowa­
nego kościoła Bożego Ciała, gdzie ksiądz 
Gwardyan Przybylski odprawił na intencyą 
Jubilata mszą św., a następnie w serdecznych 
słowach do niego przemówił. O godzinie 11 
zebrali się uczestnicy uroczystości na sali p. 
Knolla, gdzie Jubilat, mając po obudwóch 
stronach pryncypałów, pp. Merzbacha, Leit- 
gebra, Foerstera, Mam i Knapowskiego, za­
siadł na pięknie przystrojonym fotelu przed 
estradą, na którćj widniały cyfry, mające wa­
żność w życiu Jubilata : 1838—1888. Uro­
czystość zagaił prezes komitetu, p. Józef Ma­
ciejewski, mową, w którćj przeszedł życie Ju­
bilata, dziś 67 letniego starca, cieszącego się 
jeszcze dobrem zdrowiem. W dowód uznania 
wręczył mu dyplom podpisany przez wszy­
stkich pryncypałów i przeszło 100 towarzy­
szów zawodu, i list z pieniędzmi, jako po­
darek.

Następnie przemówił po niemiecku pan 
Maschke, streszczając mnićj więcćj mowę po­
przednią. Potćm w imienin Towarzystwa dru­
karzy polskich wręczył Jubilatowi piękny sy­
gnet p. Elsner, a p. Leitgeber jako teraźniej­
szy pryncypał Jubilata, piękny pugilares, za­
wierający podarunek pieniężny; przemawiali 
jeszcze pp. Meinke, Chociszewski, dr. Szymań­
ski (w imienin prasy), Andrzejewski Kajetan, 
Foerster, dwaj synowie Jubilata i inni.

W końcu odczytał jeszcze p. Maciejewski 
kilka telegramów: od Towarzystwa drukarzy 
z Krakowa, od p. Maryana Kosterkiewicza 
z Krakowa, od państwa Danielewskich z To­
runia, (jako założycielowi pierwszej drukarni 
polskićj w Chełmnie). Pan dr. Jerzykowski, 
lekarz Towarzystwa drukarzy nadesłał list ze 
życzeniami, uniewinniając swą absencyą pracą 
i niezbędnem pielęgnowaniem chorych. Piękny 
list wierszem nadesłał p. Pawlikowski z Kra­
kowa, którego przed dwoma laty dotknęły 
prawa banicyjne. Nadto nadeszło jeszcze kilka 
telegramów.

Podczas uroczystości przygrywała kapela 
p. Dembińskiego.

Wieczorem zebrali się uczestnicy ponownie 
na sali p. Knolla wraz z rodzinami, które 
również osobiście składały Jubilatowi życze­
nia. Bawiono się ochoczo.

Redakcya „Kuryera Pozn.“, którego nie­
jeden łam złożony został przez Jubilata, za­
syła Mu serdeczne życzenia, iżby się doczekał 
dyamentowego jubileuszu przy zdrowiu i po- 
myślnćm powodzeniu!

* Dziś rano o godzinie 9 odbyła się 
eksportacya zwłok ś. p. Anieli z Liszkowskich 
dr. Dembińskiej do kościoła św. Marcina, 
zkąd po odprawieniu żałobnego nabożeństwa 
wyruszył orszak pogrzebowy o godzinie 3/4ll 
na stary cmentarz tarny. Nadzwyczaj liczny 
ndział w pogrzebie był najwymowniejszym 
wyrazem współczucia, jakićm społeczeństwo 
nasze przejęte było dla tak ciężką i bole­
sną stratą dotkniętej rodziny, a przedewszyst- 
kićm dla powszechnie szanowanej matki nie- 
bożczki, pani Liszkowskićj, która pochowawszy 
przed 4 laty ukochanego męża, a poprzednio 
już kilkoro dzieci, obecnie tćm boleśnićj od­
czuwać musi nową tę a tak bolesną stratę. 
Niech ją i rodzinę oraz losem tym ciężko do­
tkniętego męża raczy P. Bóg pocieszyć.

* Zabawa latowa Towarzystwa Przemy­
słowego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 
dnia 22 lipca r. b. w ogrodzie strzeleckim na 
Miasteczku. Podczas koncertu gra fantowa, 
gry towarzyskie, poczćm tańce. Początek kon­
certu o godzinie Szanowną publiczność
zapraszamy do licznego udziału.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

Rakowicz, J. Stęszewski,
prezes. sekretarz.

* Miasto Poznań ma jeszcze otrzymać ja­
kiś nowy podarek od rządu celem upiększenia 
miasta.

* Pręgierz przed ratuszem zostanie odno­
wiony. Również oddany został zegar ratuszo­
wy gruntownej reparacji.

* Apteka w Jerzycach zostanie z dniem 
1 października otwarta. Połączone z nią bę­
dzie laboratoryum handlowe. Właścicielem jej 
jest dr. Wildt.

* Teatr polski w Śremie. Jutro we wto­
rek komedya Przybylskiego „Państwo WlP 
ckowie“.

W czwartek komedya Mozera „Spirytyści“.
W sobotę obraz ludowy Śliwińskiego „Nad 

przepaścią“.
W niedzielę komedya Kamieńskiego „Sta- 

roświecczyzna i postęp czasu“.
* Gniezno. Bawił tu w środę dyrektor 

prowincyonalnćj komisyi administracyjnćj hr. 
Posadowski i w towarzystwie burmistrza Ma- 
chatiusa i landrata Nollaua udał się do Pła- 
wnik, Kleryki, Arkuszewa i Winiar celem 
zbadania terenu dla mającego powstać drugie­
go prowincjonalnego zakładu dla obłąkanych. 
Obecnie wymaga administracja przeszło 230

morgów, dawniej mówiono o 180 morgach. 
Ztąd udał się hr. Posadowski do innych miast, 
które poczyniły komisyi oterty.

* Czarnków. W roku zeszłym zaszło w 
powiecie czarnkowskim 19 pożarów, za które 
wypłaciło prowincyonalne Stowarzyszenie od 
ognia 20,605 m. 6 fen.

* Losy do czwartćj klasy 178 loteryi pru- 
skićj, którćj ciągnienie nastąpi w dniach od 
24 lipca do 11 sierpnia, odnowić należy do 
20 lipca godziny 6 wieczorem.

* Z Grudziądza donoszą, że p. J. Wojno- 
wski, dawniejszy właściciel Zgniłobłot w po­
wiecie brodnickim, kupił od „Grund-Credit 
Banku“ w Gotha folwark Gziki (Rabenhorst) 
pod Radzynem obszaru 1050 morgów, za cenę 
185 tysięcy marek. Folwark ten, który ma 
jedynie pszenną ziemię, znajdował się od kil­
kunastu lat w rękach niemieckich.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 17go 
lipca św. Aleksego w.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 58. 
Zachód o godzinie 8 minut 13.

TELEGRAMI.
G-ryfia, 14 lipca. Profesor anato­

mii, dr. Ludwik Juliusz Budge, zmarł tu 
dziś przed południem.

Londyn, 16 lipca. Według donie­
sienia biura Reutera powstali Indyanie 
w Hazecton (Viktoria i brytańska Colum­
bia). Obawiają się niemałych rozruchów. 
Baterya artyleryi odchodzi do głównego 
siedliska powstania, gdzie już kilku bia­
łych zabito.

Tarnobrzeg, 14 lipca. Wczoraj 
po południu zgorzało 71 budynków w 
Tarnobrzegu, a 14 budynków w Dziko­
wie, z tych asekurowanych tylko 33. 
Szkody wynoszą przeszło 150,000 złr. 
Przeszło 200 rodzin jest bez dachu i 
chleba. Nędza przerażająca. Pomoc ko­
nieczna. Komitet ratunkowy zawiązany 
pod przewodnictwem prezesa rady powia- 
towćj barona Horocha.

Dublin, 16 lipca. W kościołach 
katolickich odczytano wczoraj encyklikę 
do Biskupów irlandzkich, datowaną z dnia 
24 czerwca, w którćj ponownie potępiony 
został system boykotyzowania. Dalćj uska­
rża się Stolica św. na nierozważne sta­
nowisko wobec nićj; wszystkim katolikom 
ma być podane do wiadomości, że takie 
czynności są nieprawne i zakazane.

Londyn, 16 lipca. Prezydent w Ca- 
pelloa Brand, zmarł wczoraj.

Kopenhaga, 16 lipca. Urzędowo 
zapowiedziana tu jest wizyta cesarza 
Wilhelma ; spodziewają się przybycia jego 
w końcu miesiąca, po odwiedzinach w 
Sztokholmie.

WoaoSei literackie 1 artystjczBs.
* Prenumeratę na dzieło ks. ofieyała dr. 

Korytkowskiego pod tyt. „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasi i Metropolici Polscy od 
roku 1000 aż do dni naszych“ złożyli:

184) Hr. Józef Mycielski z Kobylopola.
185) Ks. proboszcz Grodzki z Lechlina.
Cena pojedyńczego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomu z 10 zeszytów 18 marek,

z przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

* Przeglądu Polskiego zeszyt I na miesiąc 
lipiec zawiera: 1) Nowy szlak europejski (szkic 
podróżny przez Alfreda Szczepańskiego. — 2) 
Miłość w poezyi Krasińskiego przez St. Tar­
nowskiego. — 3) Prawodawstwa o bezrobo- 
ciach przez Józefa Sasa. — 4) Giordano Bru­
no przez ks. Stefana Pawlickiego. — 5) Z Bo­
lonii (10—14 czerwca 1888 r.) przez Kaźmi- 
rza Morawskiego. — 6) Kronika literacka. — 
7) Przegląd polityczny przez M. N. — 8) 
Władysław hr. Badeni (wspomnienie pośmiertne) 
przez St. Tarnowskiego.

FrsBy&yll d® PesKasSa.
P o *. « a ń. 15 lipca

BAZAR. Rutkowski z synami z Podlesia, 
Skórzewski z Kretkowa, dr. Szułdrzyński 
z Lubasza, hr. Poniński z Wrześni, ks. 
proboszcz Ostrowicz z Rogoźna, pani Szul- 
drzyńska z Siernik, ks. szambelan Sta- 
blewski z Wrześni, Dziembowski z Ro- 
szkowa, Chłapowski z Królestwa, Żółto­
wski z żoną ź Myszkowa, Chłapowski z 
Szóldr, hr. Mycielski z Galowa, hr. Miel- 
żyński z Chobienic, pani Bogdanowicz z 
Królestwa, hr. Plater z Królestwa, Chła­
powski z Kopaszewa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Moszczeński z żoną z Wiatrowa, Sczaniecki 
z Miedzychoda, Sikorski z Prus, Czapski 
z żoną z Cerekwicy, Łubieński z żoną z 
Kiączyna, Świniarski z Rogoźna, Legis z 
Sojkowa, Brzeski z Cieślina, poseł Ma- 
gdziński z Bydgoszczy, dr. Laskowski 
z Wągrowca, Brodnicki z Nieświastowa, 
Kościelski z Sepna, Srednicki z Wągrówca, 
Parczewski z Nowca, Hahn z Wągrowca, 
ks. kanonik dr. Kantecki z Gniezna, ks. 
Grodzki proboszcz z Lechlina, hr. Szem- 
bek z familią ze Słupi, Kierski z familią 
z Rogoźna, Kościelski z Szarleja, Rosen­
feld z Neuhausen, Kuhn z Korony.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Jaraczewski z Ryczywołu, 
pani Grabska z córkami ze Skotnik, pani 
Sienicka z synem z Pyzdr, radzca sądu 
Sypniewski z żoną z Rogoźna, baron Graeve 
z Borku, Zabłocki z Dąbrówki, Różański 
z Padniewa, Czarliński z Zakrzewka, Wol- 
szlegier z Prus Zachodnich, Breza z War­
szawy, sędzia Radojewski z Neuwarp, Mli-

cki ze Skrzetuszewa, Chełmicki z Górowa»- 
Wiewiórowski z Królestwa Polskiego, Ską- 
pski z Wiśniowa, Baumeister z Hamburga, 
Kórber z Berlina, Oppermann z Wrocła­
wia, Ginther z Czerniejewa, Cithau z Ostro­
wa, Kozubski z bratem ze Środy, Koziel­
ski z żoną z Tarnowa, Enger ze Szpan- 
dawy, Zboralski z Wronek.

G ;SPD3ABSTW8 HA8ÖEL I PRZEMY8Ł.

Augsburgskie 7-florenowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się w końcu lipca. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 15 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber­
lin, Französische Str, Nr. 13, za 
premią 50 fen. za sztukę.

Poznań, 16 lipca. (•— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto, bez handlu.
Cena wypowiedziała» —,—, Wypowiedziano 

—, - cewn, lipiec —, sierpień —, wrze- 
sień-październik —,—.

u ko w i t a spok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —,— 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 60-ta 
50,60 płac., 70-ta 31,90 płc., lipiec 50-ta 50,60 pł. 
70-ta 31,90 płac., sierpień 50-ta 51,00 płac., 70-ta 
32,30 płac., wrzesieó-październik 50-ta 51,20 płac., 
70-ta 82.60 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------ centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za lipiec —mrk., 
wrzesień październik —,— mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 50,60 mk, 70 m. opodtk. 81,80 m.

Foznsft, 16 lipca. Ceny mąki. Pszenna 
25,—, rżana 18,— za 100 kilogr.

TOWAK
dnia|16 lipca 1888. piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 60 16 20 15 70 — —
nowa ... — — — — — — — —

Żyto .... 11 50 11 10 11 — — —
Jęczmień . . - - — — 11 50 10 50 — —
Owies ... 11 80 11 — 10 60 — —
Groch wrzący. — — — — — — — —

„ na paszę — — — — — — —
Kartofle ... - 4 — 3 80 — — —
Lubin żółty. . — — __ — — —- — —

, niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy —
Rzep zimowy . — —-

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznanie.
w lipcu.

Data 
i godzina Barometr Wiata: Stan

powietrza
Temp, 

w. C-e).

14. Pop. 2
14. Wie. 9
15. Ran. 7 
15. Pop. 2
15. Wie. 9
16. Ran. 7

749.9
751.7 
750,2 
75C,7
761.7
747.9

Z. orz.
5. orz.
Z. orz. 
PłnZ. urn. 
PłnZ. słaby 
PłnZ. lekki

pochmurno
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

+18,2 
+11,8 
+ 11,1 
+ 12,9 
+ 13,4 
+13,2

Dnia 14 lipca mazimum ciepła 4- 18°5 Cel.
„ . minimum ciepła + 11J5 .

Dnia 15 lipca mazimum ciepła 4- 18°9 Cel.
. , minimum ciepła -j- 9°1 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Częstokroć pochmurne i obciągnięte niebo, 
pomroczno z deszczami, pasami burze, chwilami 
pogoda i słońce, temperatura mało zmieniona, ostre 
lub silne zawiejowate wiatry, przeważnie z Z. do 
PłnZ.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoychl Kto pragnie palili dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki »VULKAN* J. K. J Körnen- 
daińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Berlin, 16 lipca 1888. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia
Pszenica słabićj. 

na lipiec-sierpień . . 
na wrzesień-paździeraik

Żyto slab,.
na lipiec-sierpień . . 
na wrzesień-paździemik 
na paździemik-listopad 

¡léj rzep, słabo, 
na lipiec-sierpień . . 
na wrzesień październik 

Okowita słabićj. 
opodatkowana, 
w miejscu ....
na lipiec........................
eksportowa .... 
na lipiec-sierpień . . 
na wrzesień-paździemik 
spożywcza .... 
na lipiec-sierpień . . 
na wrzesień-paździemik 

Owies
na lipiec-sierpień . .

Wyp żyta wsp. . . .
Wyp.-ek' wity kw. . .

, „ » eksportowa
, „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4%.................................
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 3ł/a% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe 
Austiyackie banknoty 
Austryaeka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie consol. 1871 .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 6% listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast,
Węgierskie 4% renta złote .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy..................................
Usposobienie bardzo stałe.

Szczecin, 16 lipca 1888,
Kurs z dnia

Pszenica słabićj. 
na lipiec-sierpień . . 
na wrzesień-paździemik

Żyto niezm. 
na lipiec-sierpień . . 
na wrzesień-paździemik

Olej rzep, niezm.
na lipiec.......................
na wrzesień-paździeraik

Okowita bez inter, 
w miejscu spożywcza.

„ eksportowa.
„ na sierpień-wrzes 
„ na wrzes.-paźdz.

Petroleum
w miejscu............................ , , | 11 76

(Kursa kt-ńc.)

14

1Í4 6 •> 
166 75

126 50 
130 25 
132 25

46 40 
46 20

16

163 75 
166 —

126 25 
130 — 
132 —

46 20 
46 10

34 10 
33 20 
33 80 
52 60 
52 - 
52 70

115 75 
300

33 90 
33 90 
33 50 
52 50
51 60
52 20

115 -
300 

10,MO

14
107 10 
102 70 
101 50 
105 20 
163 40 
67 40 

192 85 
97 30 
88 10 
59 10 
53 60 
82 80 

157 50 
93 76 
39 25

16
107 25 
102 76 
101 50 
105 - 
168 80 
67 40 

193 50 
97 60 
88 10 
69 80 
53 60 
83 — 

163 40 
94 — 
39 40

14

166 50 
168 50

124 - 
127 -

47 - 
46 -

51 80 
82 80 
32 80

16

160 — 
168 —

123 50 
126 50

47 — 
46 —
51 80
32 80 
32 70

11 75

eksp
eksp



Dnia 13 b. m. o godzinie^tP/a wieczorem 
zasnął w Bogn opatrzony św. : Sakramentami 
w 90 roku życia ś. p. (181)

Nakładem
Drukarni Kuryera Pozn.

wyszła

iowa śałobaa

były dziedzic Iwna.
Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego 

odbędzie się w poniedziałek dnia 16 bm. o godz. 
6 wieczorem, nazajutrz o godz. 9 nabożeństwo 
żałobne i spuszczenie zwłok do grobu.

Kcynia, 13 lipca 1888.

Pozostałe córki.

Listy zastawne W. Ks. Pozn.
wylosowane w dniach 23, 24 i 25 czerwca 1888, wypowiedziane na dzień 

2 stycznia 1889.
1) a I prct.:

(Dokończenie).
200 mr,t- Nr- 14 15 16 17 22 26 30 40 44 52 54

93 % ,5 *9 80 86 87 99 104 124 134 140 157 158 159 170 178 180
317 322 328 aat fil? ‘llo !40 255 291 292 305 307 308 309 349
4-i 333 344 349 357 365 369 374 398 408 431 443 446 448
4?4 tnn 433 473 474 476 479 494 503 506 515 520 524 530 532 543
p9? ° 9 994 994 997 925 949 992 "5 656 657 660 661 673 675 67
384 2!? 999 794 795 708 718 724 < 23 738 739 742 743 747 753 761
733 i9° 797 778 784 787 789 797 798 399 843 817 824 827 835 838
870 ^9 894 895 909 912 932 937 948 956 975 976 980 1026 039
047 048 054 079 084 086 092 101 103 106 109 115 124 126 150 153
154 156 171 175 177 189 191 196 197 230 234 235 246 248 252 2652 1 281 292 297 299 304 322 341 348 355 362 368 371 374 1)1 ¡04

5Sfi 511 "fi i41 451 457 459 493 494 499 485 519 518
536 o41 556 557 559 573 »91 596 599 604 609 616 616 620 625 633

643 656 660 670 680 684 689 692 694 702 706 710 714 716
745 789 790 791 813 817 818 833 843 850 857 877 886 890
905 912 914 915 939 952 957 964 975 987 992 2012 029 035 
052 073 081 089 090 099 153 113 114 137 146 155 157 166
190 253 260 270 278 280 286 309 325 327 329 333 345 355449 425 494 480 484 491 599 502 507 tli 520 

514 552 559 599 589 984 308 610 614 629 647 656 663

638 642 
718 729 
892 898 
043 051 
174 175 
376 388 394 
521 533 539
687 704 709 716 724 734 738 739 747 749 756 759 76^ 77« 703 «17
843 834 844 853 854 855 858 862 867 872 911 912 933 945 964 977
íi-? nol 987 999 9999 999 997 944 932 934 936 949 043 046 050 052 
9¡4 2?! 999 995 428 433 444 442 143 144 147 172 180 186 198 200
212 213 219 236 253 255 256 257 272 299 302 316 320 325 327 328
107 un cnn K87 388 389 393 399 449 427 439 431 468 493 494 496

!27 509 539 539 540 550 556 559 566 573 575 578 593 603 604
687 689 7019705471057517656 667 668 672 872 673 97B 977 978 979

3) «t 3% prct.:
088 M 827 ™ 2753 4081 082 

3180 2#” ""k- Ní' “ 547 1051 810 2161 409 990
.no X,,L “ 1000 mrk- Nr- 834 *816 2096 601 992 3761 4125
198 533 5431 712 713 714 903 6376 583 641 7231 8045 046
4190 196rya XIV’ * 500 n,rk’ Nr' 202 1319 899 2299 3439 399

Serya XV. á 360 mrk. Nr. 911 1485 627 641 2267 347 910 
920 929 933 3501 504. 919

Serya XVI. h 200 mrk. Nr. 347 1146 2426 3089 4090 225.
Dotycbczas niezrealizowaue:

1) a l prct.:
8229 9224?¡0356 * 100° = 38°° “rli- Nr’ 4240 5429 499 6882

Serya II. a 200 tal. == 600 mrk. Nr. 736 930 1934 4012 437 
834 980 5108 288 825 6215 7213 338 8195 10227 13009 ‘>81 353 1 4., 
16033 302 526 793 17242 432 810 18249 634 19610.

Serya 111. a 100 tal. = 300 mrk. Nr. 2693 750 3281 352 
503 966 4891 5480 6225 7118 123 208 8240 264 596 670 9139 7?3 
10019 505 623 677 11310 352 907 12599 479 590 593 13032 961
5188 345r‘Va V‘ 500 tal’ = 1500 mrL Nr‘ 1065 938 793 4985 784

Serya VI. it 1000 tal. resp. 3000 mrk. Nr. 3919 4100 I498fi 
17769 19279 22704 23321 24593 26865 27716 28212 818 31487 32918 
34639 36291 37036 794 38116 860 864 39912 41062 820 47382 48750 
751 50424 467 51385 52120 54286 297 57413 59591.

Serya VII. ñ 500 tal. resp. 1500 mrk. Ñr. 273 5509 7447 
2913114341 8í8 17527 551 19459 469 22345 24340 27418 28301 506

«50 20# re8,h 869 mrk’ Nl- 569 ,96& 3202
853 4462 5541 60!0 181 612 755 8163 497 10083 11139 12210 14774 
1“303 743 17104 18152 2 0061 297 489 658 858 2 3138 223 460 548 655 
24705 251o5 257 27287 28070 2 9438 445 30599 31557 952 33301 302 393 ,970 54160 733 35135 37759 918 38578 852 3»073 40432 72? 
41867 f46Bn 45297 46590 49170 531 616 968 51800 52549
54148 153 57451 58241 60023 119 478 480 640 61182.

Serya IX. á 100 tal. resp. 300 mrk. Nr. 918 958 963 1594
™6«,681OM4 457 458 945 5980 6199 314 7850 928 9035 19475 11012
007 í-Qnfi2AA7 íf488 489 14432 15095 429 438 495 509 l9489 544 
927 1 x °7 F21 756 892 928 19420 739 20958 21599 604 327 
22949 SJ?. n?n 933 83330 444 491 743 25564 »6119 203 612 
»7231 609 »8116 210 239 446 »0907 30042
2754 *"• “ 523 ™ 8" 1238 481 582

2) a 34/2 prct.:
Serya XI. á 5000 mrk. Nr. 749
Serya XII. a 2000 mrk. Nr. 873.
Serya XIII. b 1000 mrk. Nr. lili lli
Serya XIV. k 500 mrk. Nr. 1325.
Serya XV. & 300 mrk. Nr. 718 1419.

Osiedliłem się w Borku
Dr. Karol Bornstein,

lekarz praktyczny. (185)

Hiirtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5. 

założony w roku 1865
zawiadamia niniejszem łaskawych swych odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych. Obficie asortowany skład 
mój w wina górno-węgierskie (Tokaj) począwszy od najtaószycli stołowych aż do najszlachetniejszych 
gatunków w różnych odcieniach polecam łaskawym względom Szanownej Publiczności jako też wina 
deserowe oraz stare dla chorych po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

(viuuni die -vite purum)
i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr.w mój obecności . ,_____ ______ ____ ____________ „__ ..............................................

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco obliczając przy większych transakcyach
znaczny rabat. (1068)

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya także nastąpić wprost z mych składów węgierskich
i to franco stacya kolejowa Porro-Encs.

KARTKI
clo Bierzmowania,

Od 18-go Listopada t.
sie w Strzałkowie

osiedlam
(182)

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Wszystkim tym, którzy mi wczoraj, w dniu 

50-letniego jubileuszu w zawodzie sztuki drukarskiój 
swe życzenia przesłali listownie i przez telegramy, 
posyłam staropolskie „Bóg zapłać!“ A mianowicie 
Wielm. Panom Dr. Jerzykowskiemu i Teodorowi Ży- 
chlińskiemu w miejscu, A. Wnukowskiemu i Wł. Ma- 
gierskiemu w Gnieźnie, Wielm. Państwu Daniele­
wskim w Toruniu, Wielm. Panom Maryanowi Ko- 
sterkiewiczowi, L. Pawlikowskiemu i Towarzystwu 
Drukarzy Polskich w Krakowie, Panom Wład. Woj­
ciechowskiemu w Lipsku i Bolesławi Rybickiemu 
w Sau Francisco w Kalifornii.T. ISLitlŁei.

Superfosfaty
oraz

mąkę z żużli Thomasa
na pył mieloną (75% Feinmehl) z fabryki 
„Union46 w Szczecinie pod nader korzy- 
stnemi warunkami polecają (127?

Jasiński i Ołyński,
Poznań.

76

76

Jedyny polski skład blawatny

Perkaliki — Kesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
MATERYE NA. MEBLE.

r ■■■ Płótna i stołowizna, ■■■ 
Flócieńka na pościele, szyrtyngri i walisy,

Kołdry watowane od 4’A Mk.,
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 prct. taniej).
Bieliznę inęzką, krawaty i parosole

poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)
X SI.Kamieński,

Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiój,
Stary Rynek 76, obok palacn hr. Itziałyńsklch.

podróż uj ący c h

76

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam, życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bule brzucha, butelka 50 fen. i M.
3) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 75 fen.'
4) Dscncya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
6) Ruski balsam spirytusowy', przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 1 M.
6) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 

(Blei-Crême).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

néj ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnéj (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz;ała, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalnośei, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bóln oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebnie. FI. 60 f-n. <2005)

Ks.
powiedziana na pogrzebie

ń. 1».

Kanonika, Oficyala, 
Nominata - Biskupa Śufra gana 

gnieźnieńskiego,
w kościele metropolit. gnieźnieńskim 

w dniu 18 maja 1888
przez

Ks. Dr. A. Kanteckiego,
peniteneyarza archikat drabiego.

Cena za egz. 1 r.i. 
z portoryum 1 mrk. 10 fen. 

Czysty dochód na pomnik ś. p. ks. 
Biskupa-NominataZakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów.

Wszelkie przjrkrycla nieprze­
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema­
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do­
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj- 
mujemy do impregnowania.

Osiowski i Sp.f
Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

Dr, W
lek. prakl. chirurg i akuszer.

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składupo znacznie zniżonych cenach.

Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 
składzie a mianowicie: garnitnry stołowe z por 
celany i angielskiego fajansu, garnitury do ka< 
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, w iszące i nocne z najlepszych źró 
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel­
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho­
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi­
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
ZPo z n aii.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, h. asystent prof. Jnrasza w Heidelbergu
Specjalista w chorobach gardła, nosa i nszn. i

Poznań, Śty Marcin 14, I.

Szafy do lodu
najnowszej kouztrukcyi,

Meble ogrodowe
żelazne w rozmaitych deseniach,

Maszynki
do koszenia trawy,

poleca (1948)

T. Krzyżanowski,
Poznań. Szewska ul. 17.

Tapetuję i dekoruję pokoje.
Po6Dg najnowszych żurnali.

Meble wyściełane,
liimapy od 27 mli.,

wygodne i praktyczne
_kanapy i fotele łóżkowe

(do"spania) mam zawsze na składzie. 
Wszelkie prace w zakres tapicerstwa wchodzące, wykonuję

rzetelnie po nader nizkich cenach. (2055)

J. N. DANKOWSKI,
tapicer i dekorator,

P o z ą a ń, Podgórna ulica Kr. 5.
^^B5g5g5B5B5gSa5asm5B5B5g5a5g5a5B5B5E5B

Młodzieniec
szukający sposobności bezpłatnego kształcenia się w zawodzie 
bankierskim a posiadający obok dobrego wychowania przy­
najmniej wykształcenie ucznia sekundy gimnazyalnej albo real­
nej, może przedstawić się osobiście podpisanemu niżej dyre­
ktorowi Banku włościańskiego w Poznaniu celem wykazania 
swoich kwalifikacyi. — Nauka trwać ma dwa lata. Uzyska­
nie później płatnego miejsca w banku zależeć będzie od zda- 
tności ucznia i od wakansu. Wniosek o przyjęcie podany być 
musi osobiście we własnoręcznem piśmie z przyzwoleniem ojca 
lub opiekuna. ZDx.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Z własności mojej w Pnie­
wach, mam zamiar dla cho­
roby sdrzedaó z wolnój ręki, 
za zaliczkę lub gotówkę:
1. plan na Lubocześnicy obej­

mujący 80 mórg. (172)
2. trzy plany łączące się z 

sobą a obejmujące 75. 24 
i 54 mórg.
Ostatnie plany przecina 

szosa wiodąca z Pniew do 
Wronek, nad którą tuż stoją 
dobre i wystarczające budynki, 
od dworca kolei również nad 
szosą stojącego 1 kim. odległe.

Stanisław BogusławsKi.
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Organista
młody, wolny od wojskowości, po­
siadający dobre zaświadczenia, po­
szukuje posady zaraz lub później. 
Oferty uprasza się do Ekspedycyi 
Kuryera sub K. P. 15'’. (157)

Organista
żonaty, młody, wolny od wojskowo­
ści, grający dobrze z nut, pilny, 
trzeźwy i moralny, posiadający o- 
prócz innych dobrych świadectw 
także rekomendacyą obecnego swego 
ks. Proboszcza, szuka posady o Igo 
X. rb. W danym razie zaiąłby się 
i gospodarstwem, a na małej posa­
dzie przy wolnym czasie umiałby 
sobie przysporzyć dochodów przez 
oprawianie książek. O łaskawe, 
oferty jak najprędzej do Ekspedycyi 
Kuryera Pozn. pod lit. H. C. (160)

Poleca się od 1-go października

leśniczego
zarazem

bażantarnika
zaopatrzonego w najlepsze świade­
ctwa. Oferty przyjmuje Zlegler, 
bażantamik w Bockelholm w Hol­
sztynie. (161)

Dobrze polecony

urzędnik gosp.,
kawaler, poszukuje posady o ile 
możności na osobny folwark o 1-go 
sierpnia lub października rb. Zgło­
szenia przyjmuje pan 51. Wie,c- 
kowski, handel cygar, w. Ry­
cerska ul. 12. (174)

Owczarnia zarodowa 
Oxfordshircdown Skot­
niki p. Papros (stacya 
kolei Inowrocław). (155)

Sprzedaż tryków
rozpoczyna się 12 lipca.
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